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Zwołanie sesji budżetowej Sejmu i Senatu
4 ■

Na posiedzeniu bejmu 31 bm. wygłosi przemówienie min. Czechowicz.
Warszawa, 27.10. (Tek wł.) Zwy­

czajna sesja parlamentu została zwo 
lana. W południe przybył do Sejmu 
p. premjer Bartel i wręczył marszał­
kowi Daszyńskiemu zarządzenie p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
26-go października r. b. o zwołaniu 
zwyczajnej sesji budżetowej od dnia 
51-go października r. b.

Premjer Bartel zabawił u marszał­
ka Daszyńskiego około godziny Kon­
ferencja dotyczyła planu prac parla­
mentarnych. Zaraz potem marszałek 
Daszyński udał się na Zamek, gdzie 
zabawił również około godziny. Ro­
zmowa dotyczyła sesji sejmowej.

Po powrocie z Zamku marsz. Da­
szyński wyznączył pierwsze posie­
dzenie Sejmu, które odbędzie się we 
środę, 51 b. m. o godzinie 4-ej popo­
łudniu.

Kancelarja sejmowa rozesłała za­
wiadomienia posłom telegraficznie. 
Porządek dzienny obejmuje pierw­
sze czytanie budżetu, które rozpocz- 
nie przemówienie ministra Czecho­
wicza.

Nie jest wykluczone, że przed min. 
Czechowiczem zabierze głos premjer 
Bartel.

Popołudniu przyniesiono do Sejmu 
preliminarz budżetowy. Jest to gruba 
księga objętości 500 stron. Na wstę­
pie zajduje się ustawa skarbowa. 
Art. 4 tej ustawy daje upoważnienie 
ministrowi skarbu do wydatkowania 
150 miljonów złotych, na dodatek do 
uposażeń urzędników państwowych 
i emerytów, oraz 15 miljonów złotych 
dla inwalidów.

Marsz. Piłsudski
W PREZYDJUM RADY MINISTRÓW.

Warszawa, 27.10 (Teł. wł.). W południe 
przybył do Prezydjum Rady ministrów 
marsz. Piłsudski i odbył 2-godzinną kon 
feretneję z premjerem Bartlem. O godz. 
4-ej popoł. premjer Bartel udał się na 
Zamek, gdzie odbył 2-godzinną konferen 
cję z p. Prezydentem.

Gen. Łuczyński 
dyrektorem instyt. wychów. 

FIZYCZ.
Warszawa, 27.10, (Teł. wł.). Dyrektor 

Instytutu wychowalnia fizycznego pułk. 
Ulrich ustępuje ze swego stanowiska, a 
Jego miejsce zajmie gen. Łuczyński z 
Kielc. Pułkownik Wieniawa - Długoszow 
ski, który mianowany będzie generałem, 
ustąpi ze stanowiska dowódcy 1 pułku 
szwoleżerów, a na jego miejsce miano­
wany będzie ppułk. Kercz.

Katastrofalny pech
ESKADRY LOTNICZEJ.

Praga, 27.10. Z Karlsbadu wyleci®- 
b wczoraj Pragi na uroczystości 
Jubileuszowe eskadra złożona z 5 sa- 
uiolotów wojskowych.

Jeden z samolotów spad! 'koło milej 
''towości Taiswice i uległ doszczętne- 
111 u zdruzgotaniu. Pilot wyszedł z wy 
Padku cało.

Drugi samolot runął na ziemię koło 
Michowa i spłonął. Pilot ciiężko popa i'zonyt
.fałsze dwa samoloty. miały rów- 

^leż ulec nieszczęśliwemu wypadko- 

i całej eskadry tylko jeden saimo- 
°t wylądował w Pradze.

Poza tern preliminarz przewiduje i t. d. Podatek majątkowy przewi- 
ufrzymanie nadzwyczajnego dodatku dziany jest w wysokości 65 miljonów 
10 procent do podatków pośrednich, 
bezpośrednich, opłat stemplowych
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Wyroby „QUADRAT*  nagrodzone zostały:
MEDALEM ZŁOTYM w Wilnie w roku 1928.
MEDALEM ZŁOTYM w Sofji (Bułgarja) „ „ „ 1928.
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PfiÉiâôi E. TUWIM, tam, Łbszbi iz id. 01-B4.
b 18-lKiB ipiitti («Ниш

Praga przybrała bogatą szatę świąt«
Praga, 27.10. Dla uczczenia 10-fej ro­

cznicy niezależności narodowej miasto 
Pnaga przybrało bogatą szatę świąte­
czną.

Prezydent Masaryk wydał rozkaz do 
airmji, w którym podkreślił charakter de 
fenzywny armji czechosłowackiej.

Przewodniczący Izby deputowany Ma 
lypetr zamykając posiedzenie przypo­
mniał ogromne zadania, oczekujące w 
przyszłości przedstawicieli narodu.

Chodzi przedewszystkiem o wyrówna­
nie rozbieżności i różnic, istniejących w i . u
Straszliwe tarze i trąby powietrzne 

nawiedziły wybrzeże Norwegji.
Kopenhaga, 27.10. Nad półinjocnio- 

zachodniiem wybrzeżem Noiiwegji 
szalały straszliwe burze o rozmia­
rach, jakich w tej porze noku nie pa­
miętają najstarsi ludzie.mięta ją najstarsi ludzte. brzymie m

Niezwykłem zjawiislkiiem były ol- 1 odrywając 
brzymie trąby powietrzne, które | ruszając z 
twrozyły się na morzu pod miejsco- wagi.Zamaskowani zbóje

obrabowali samochód pod Łodzią.
Łódź, 27.10. (Teil. wł.) ,Wczoraj o 

godzinie 6 wieczorem ma półciiężaro- 
wy samochód, wiozący kilku pasa­
żerów z Łodzi cło Ujaizdowia w pobli­
żu uzisi Kur,pin, d'okouało 4 zamasko­
wanych i uzbrojonych bandytów nie 
zwykle śmiałego napadu.

Bandyci, którzy wypadli z olsizyin- 
ki, zatrzymaili samocihód kilku sirza- 
tanni, poczem doszczętuiie ogirabiE 
Joska Kligeira z W arszawy, następnie 
Majera Goldlberga, Anielę Stirońislką i 
Zołję Cułudę.

złotych. *
Równocześnie zwołana została se-

oimS* ’s‘
DO

NABYCIA
WSZĘDZIE.

świąteczną.
dziedzinie ekonomicznej, społecznej i na 
rodowej.

Na uroczystem zebraniu frakcji agrar­
nej członkowie Słowacji i Węgier pod­
kreślili swą lojalność bez zastrzeżeń wo­
bec państwa, wyrażając wdzięczność za 
wszystko, co ■ uzyskali w Słowacji i na 
Rusi Podkarpackiej. (Pat.).

(Na stronie 5-ej dzisiejszego numeru 
zamieszczamy obszerne uwagi rocznicy 
lOdecia niepodległości bratniego naro­
du. Przyp. Red.).

wością Kopervik ora zna półlnoc od 
Kaaunisund.

Wchłonięte przez trąby powietrzne 
olbrzymie masy wody padały jak ol­
brzymie wodospady na wybrzeże, 

: całe ołbrzyme obszary i 
; miejsca skały olbrzymiej

s

Szofera Jama Piechowicza, który u- 
siłował stawić opór, bandyci ciężko 
poranili.

Po obrabowaniu pasażerów samo­
chodu. puścili go w dalszą dirogę, sa­
mi jednak pozostali na szosie i cza­
towali na dalsze ofiary..

Wkrótce też nadjechał bryczką na 
uczycie! M liiktor Bobka. Rozbójnicy 
po obrabowaniu Bobki, kazali mu się 
szybko oddalić i czekali dalej.

Ofiarą icth poidło jeszcze (kilku prze 
jetadżającycli woizaimi wieśniaków. 

sja Senatu. Ponieważ marszałek Se­
natu Szymański bawi w Wilnie, kan- 
celarją Senatu powiadomiona została 
o zwółaniu Senatu pisemnie. Sesja 
Senatu zwołaną została od dnia 51-go 
października r. b. Pierwsze posiedze­
nie wyznaczone zostało na 10-go li­
stopada r. b., które jednocześnie bę­
dzie uroczystem posiedzeniem z oka­
zji 10-Iecia niepodległości Polski.

Tegoż dnia i Sejm uczci rocznicę 
10-łecia niepodległości uroczystem pe 
siedzeniem.

Powrócił

№. Ш1.ИИ
dyr Szpitala Wenerycznego.

Prsyjmuje w chorobach skórnych i wenery­
cznych od godi 8—9 rano i od 5—8 wlecz, 
Sosnowiec, Modrzejowska 39, II piętro. 6181
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Nowe podatki
PROJEKTUJE MIN. SKARBU

Warszawa 27.10. Ministerstwo skarbu 
wniesie na bieżącej sesji sejmowej na­
stępujące projekty podatków: 1) poda­
tek majątkowy o stopie 4 pro mille.dfi 
zł. 15.000 i 5 pro mi Ile ponad zł. 15.000,, 
2) podwyższenie podatku gruntowego o 
100 proc., 5) podwyższenie podatku na 
cele budowlane o 6 proc., 4) projekt je­
dnolitego ustawodawstwa o podatku, do­
chodowym. (AW).

Poseł Peru
NA ZAMKU.

Warszawa, 27.10, (Tel. wł.) Dziś w po 
ludnie przyjął P. Prezydent Rzplitej na 
Zamku na uroczystej audjencji nowo 
mianowanego posła republiki Peru p. O- 
skara Barosa, który wręczył p. Prezy­
dentowi swe listy uwierzytelniające. Na 
audiencji obecnym był ró^raież p. mini­
ster Zaleski.

Przywóz żyta
Z NIEMIEC DO POLSKI.

Warszawa, 27.10. Wobec ukazania się 
w prasie codziennej nieścisłych wiado­
mości o przywozie do Polski żyta z Nie 
mieć Główny Urząd Statystyczny komu­
nikuje, że we wrześniu przywieziono do 
Polski żyta z Niemiec 2.913 tomn t. j. 291 
wagonów a 10 tonn. Od początku. roku 
gospodarczego 1928-29 t. j. po żniwach, 
w sierpniu i wrześniu łącznie 5.815 tonn 
t. j. 581 wagonów a 10 tonn. (Pat)

Bojkot
TOWARÓW ZAGRANICZNYCH.

Warszawa, 27.10, (Teł. wł.). Minister 
komunikacji Kühn wydał okólnik zabra 
niający sprzedawać bufetom i restaura­
cjom kolejowym towary zagraniczne.

POGŁOSKI
O OPRÓŻNIENIU NADRENJI. ' 

Wiedeń, 27.10. Pisma tutejsze donoszą, 
iż w berlińskich kolach socjalistycznych 
obiegają pogłoski, jakoby opróżnienie 
drugiej strefy okupacyjnej Nadrenji na 
stąpić miało już w dniu 10.1.1929 r. a 
więc o cały rok przed wyznaczonym ter 
minem w układzie pokojowym. (AW).
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„Sądy boże“

Ndedawino głośną była śmierć, na 
skutek rain odniesionych w pojedyn­
ku, -wybitnego oficera airmji polskiej 
pułk. Budkowskiego. Powodem 
jedynku była słowna obraza k 
noszącego mundur tego samego
ku; poprzedzająca „sąd boży“ proce­
dura odbyła się ściśle według statu­
tu ofiicresikich sądów honorowych 
łozniie z orzeczeniem sądu instancji 
drugiej, nie powistrzymała jednak 
zbrojnego spotkania z taki eon tira- 
giicznem zakończeniem. W związku 
z tern piisize na łamach „Kurjera Warszawskiego“ gen. de Henniing-Mi- 
chaeiłiis:

Czas wielki, aby polska armja skończyła 
wreszcie z temi „sądami bożemi“. Armja an­
gielska posiada chyba wyrobione poczucie 
honoru oficerskiego, a przecież nie istnieje 
tam instytucja pojedynku. Statut oficer­
skich sądów honorowych winien być uzu­
pełniony, muszą one mieć prawo ostatecz­
nej decyzji we wszelkich zatargach hono­
rowych pomiędzy oficerami, a pojedynek 
należy traktować jak zwyczajna zbrodnię. 
Życie oficera należy do ojczyzny, nie ma on 
prawa narażać je lekkomyślnie.

Dzień 11 listopada 1918 r.
„Słowo Pomorskie“ daje następu­

jącą odpowiedź na pytanie: dlaczego 
dzień 11 listopada 1918 r. jest tak 
ważny i wielki:

Bo oto już od dnia 6.11.1918 r. czekała de­
legacja niemiecka na drodze Chimay — 
Formies — Capelle — Guise na łaskawe 
przyjęcie jej. przez zwycięskiego marszałka 
Focha, naczelnego dowódcę wszystkich 
wojsk, walczących przeciw Niemcom i Au- 
stro - Węgrom. Pobici, przerażeni, upoko­
rzeni Niemcy przyszli prosić o łaskę zwy­
cięzców, chcąc uniknąć ostatecznej klęski i 
zniszczenia kraju.

Przez kilka dni omawiano warunki, aż 
dnia 11 listopada 1918 r. zawarto ogólne za­
wieszenie broni. Niemcy uznały się za po­
konane i schyliły czoła przed zwycięzcami.

Ujarzmione przez Prusaków narody ode­
tchnęły swobodnie. Annje niemieckie mu- 
siały się wycofać z północnych Wioch, z 
Serbji, z Rumnunji, z Rosji, z Kurlandji i 
z Polski. Otworzyły się też wrota »więzień 
pruskich, z których — pomiędzy innymi — 
wyszedł J. Piłsudski; zwolniony przez re­
wolucyjny rząd berliński i odwieziony po­
spiesznie do Warszawy.

A tymczasem w Paryżu rozpoczęły się 
obrady konferencji pokojowej, która mia­
ła utrwalić i uzupełnić owoce zwycięstwa 
koalicyjnych wojsk nad Niemcami. Czuwał 
nad temi pracami przenikliwy umysł Roma­
na Dmowskiego, mającego obok siebie dobo 
rowych współpracowników. Obóz narodo­
wy polski doczekał się klęski największego 
wroga; Niemcy zostały pokonane i musiaiy 
opuścić nie tylko Warszawę i Wilno, ale tak 
że Gdańsk, Bydgoszcz, Toruń. Poznań i Ka­
towice

I
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PPS. i komunizm.
Stosunek P. P. S. do komunizmu 

©tał się obecnie przedmiotem aiktual- : 
nej polemiki prasowej. W polemice ’ 
■z „Głosem Prawdy“, który świeżo; ’

i

P. P. S. zarzucił, że wcale nie osłabi­
ła, ale owszem nawet wzmocniła ko­
munizm w Polsce, odpowiada „Ro­
botnik“:

Musimy kategorycznie zaprotestować 
przeciw traktowaniu P. P. S. jako „ża.ndar- 
merji robotniczej“. Komunizm wzrósł na si­
łach po wypadkach majowych nie z winy 
P. P. S., ale dlatego, że polityka rządów po- 
majowych jest złą „zaporą“ na komunizm 
i paraliżuje prace P. P. S., które w swycli 
celach pośrednich lub bezpośrednich, zawsze 
godzą w komunizm.

Jak to godzenie socjalistów w ko­
munizmie wygląda w praktyce, cha­
rakteryzuje dobrze „Głos Narodu”, 
który w następujący sposób widzi 
stosunek P. P. S. do komunizmu:

Stosunek P. P. S. do komunizmu nosił pa 
sobie wszystkie cechy zakłamania, którenri 
się oznacza wogóle cała „walka“ międzyna­
rodowego socjalizmu z bolszewizinem. Mó­
wiło się więc o walce z nim na zebraniach, 
uchwalało się rezolucje przeciw niemu, re-. 
flagowało się mniej łub więcej płomienne 
otłęzwy, może nawet pochlebiano sobie, że 
to wszystko jest szczere i (prawdziwe. W rze­
czywistości jednak, w praktyce P. P. S., jak 
i cały, międzynarodowy socjalizm, pracowa- 
la dla komunizmu i masy robotnicze wy­
chowywała dla bolszewizinu.

I nie mogło być inaczej... Obydwa obozy, 
socjalizm i komunizm, łączy ze sobą naj­
bliższe pokrewieństwo, bo — jednego oj­
costwa. Łączy je wspólność celów: kollekty- 
wizm gospodarczy. Łączy je jedność filo­
zoficznych podstaw: materializm dziejowy. 
Łączy je wspólnota metod: walka klas. 
A cóż dzieli? Dzieli je tylko pogląd na 
obecny stan życia gospodarczego; komuni­
ści są zdania, że ustrój gospodarczy dojrzał 
do socjalizmu dzięki koncentracji produkcji, 
że więc wystarczy jeden zorganizowany 

czyn rewolucyjny, a cel socjalistyczny zo-

stanie osiągnięty, — natomiast socjaliścistanie osiągnięty, — natomiast socjaliści 5 
mają pod tym względem zastrzeżenia i wy- ( 
powiadają się tylko za pomaganiem rewo- j 
lucji.

Młodzież na usługach kraju.
Odezwa p. Charles Dewey’a

Warszawa, 27.10. (Teł. wh). Doradca 
finansowy p. Chairles Dewey w związku 
z rozpoczęciem Tygodnia Samowystar­
czalności Gospodarczej ogłasza następu­
jącą odezwę:

„Projekt założenia przez studentów 
Ligi mającej na celu poprawę bilansu 
handlowego Polski, świadczy o zainte­
resowaniu się młodzieży gospodarczemu 
sprawami kraju.

Rolowania handlowe z Francją 
mają na celu aktywizację bilansu handlowego.
Warszawa, 27.10. Rokowania handlo­

we polsko - francuskie, które rozpoczną 
się w dniu 15 listopada hr. w Paryżu, to 
czyć się będą poci przewodnictwem am­
basadora polskiego w Paryżu p. Chłapo­
wskiego przy udziale wiice-mińistra Do- 
leżala, radcy poselstwa polskiego w Pa­
ryżu Neumanna, radcy ministerstwa 
spraw zagranicznych Tarnowskiego, rad 
cy ministerstwa przemysłu i handlu ŁyWŁOCHY NIE ZGODZĄ SIĘ

na obniżenie zobowiązań niemieckich.
Medjolan, 27.10. „Popoło Romano“ do­

nosi, że Włochy nie zgodzą się nigdy na 
obniżenie swoich udziałów w niemiec­
kich spłatach reparacyjnych.

Na wszelki wypadek Włochy będą ty­
le płaciły Angłji i Ameryce iłe same o- 
trzymają z tytułu niemieckich spłat re- !RADJOWE ECHO 

z miejsca poza księżycem.
świadczeń profesora wróciło do apa­
ratu odbiorczego, znajduje się dale­
ko poza księżycem.

Ponieważ fala radjowa leci z szyb­
kością 300.000 kim. na sekundę, więc 

jluw ipu j u«j ii, wmuiacu. , można obliczyć, gdzie leży miejsce, 
iejsce, z którego echo według do- i z którego echo wrócio.

Oslo, 27.10. Nadzwyczaj interesu­
jące dioświadctziueiia z rad jo wykonał 
prof. Storuner.

Znalazł on' w pjizeistrizeiniiaich punkt, 
z którego wysyłane fale radjowe wra 
ca ją jako echo po 5 do 12 minutach.

Miiejs

Próbne wybory w St. Zjednoczonych 
przyniosły zwycięstwo Hooverow i.

Wiedeń, 27.10. „Unitet Ptress“ donosi z 
Nowego Jorku, że wczoraj opublikowa­
no tam wyniki próbnych wyborów na 
prezydenta, przeprowadzonych w ubie­
głym tygodniu. Najwięcej głosów otrzy 
mai republikański kandydat na prezy- 

( denta Hoover, za którym głosowało 45 |70-LETNI
otruł swą 60-letnią służącą.

Z Wanszawy donoszą: U właściciela 5 
pokojowego lokalu przy ul. Smolnej w 
Warszawie, • 70-letniego Antoniego Kor- 
nowicza od czterech lat była służącą 60 
letnia Józefa Wasilewska, mieszkająca 
w kuchni z córką swą 19 lotnią Czesła­
wą.

Oprócz Wasilewskiej mieszkał u Kor 
no wieża p. Henryk Opolski z żoną.

W dniu 20 bm. Opolski zgłosił się do 
10 komisariatu i zameldował o awantu­
rze, jaką zastał po powrocie do domu.

Kornowicz, stojąc z rewolwerem w rę 
ku, krzyczał na swą służącą, grożąc, że 
ją zabije...

Opolski zlikwidował tę niemiłą scenę. 
Policja spisała protokół i skonfiskowała 
Kornowiczowi rewolwer, na który nie po 
siadał on pozwolenia.

Po paru dniach, tj. 25 bm. do komisa- 
rjatu zgłosiły się córki Wasilewskiej 
Czesława i Mairja i złożyły sensacyjne 
zeznanie: matka ich umarła niespodzie­
wanie tegoż ranka.

Przed śmiercią Wasilewska skarżyła 
się córce, że Kornowicz pobił ją dotkli­
wie, pokazywała posiniaczone boki i no 
gi i uskarżała się, że coś ja strasznie boli

i
I

Są to więc różnice nieistotne i akcyden- 
talne. Stanowią cieniutką ściankę, którą — 
jak doświadczenie uczy — rozbija się bez 
trudności. Mieliśmy zresztą na to dowody...

Jest to zupełnie naturalne, że młodzież 
polska che działać w tym kierunku, 
gdyż Polska jest krajem pełnym żywo­
tności i energji, a któż jak nie młodzi 
ze szkół i uniwersytetów winni wziąć 
czynny udział w naprawie zła, które mo 
że osiągnąć niepożądane rozmiary.

Wielki to skarb — młodość. Wielki to 
atut — wykształcenie a największym da 
rem jest posiadanie tych obu wartości je

Ki

chowskiego, radcy ministerstwa spraw 
zagranicznych Sokołowskiego.

W rokowaniach tych delegacja polska 
wyjdzie z założenia, iż Polska otrzymać 
musi taryfy minimalne, jakie ostatnio u 
dzieliła Francja całemu szeregowi 
państw na podstawie nowych traktatów 
handlowych. Delegacja ma na celu akty 
wiizację naszego bilansu handlowego z 
Francją. (AW).

paracyjnycl
„Popoło Romano oświadcza, że prze- 

dewszystkiem powinna ponosić ofiary 
»Francja, która dotychczas otrzymywała 
52 proc, rocznych spłat reparacyjnych 
Niemiec. (AW).

stanów Unji.
Oddano ogółem 2.700.000 głosów, przy 

ozem 971.556 głosów na kandydata demo 
kratycznego Shmita, 16.000 na socjalistę, 
7.000 na komunistę, 4.000 na prohibicjo- 
nistę. Reszta głosów przypadła Hoove- 
rowi. (Pat).STARZEC
w piersiach.

Jak wynika z zeznań córki zmarłej — 
oraz sublokatorów — po zajściu w dniu 
20 bm. Kornowicz obawiając się sprawy 
sądowej, nakłaniał Wasilewską, by ze­
znawała na jego korzyść.

Wasilewska jednak odpowiedziała spo 
kojnie:

— Zeznawać będę zgodnie z własnem 
sumieniem.

Dalej pp. Opolscy widzieli jak Korno 
wicz podawał Wasilewskiej szklankę z 
jakimś płynem, rzekomo na uspokojenie 
nerwów...

Według zeznań Czesławy Wasilew­
skiej — nienawiść Ko.rnowicza do jej 
matki była zemstą za to, że Wasilewska 
niejednokrotnie robiła starcowi ostre wy 
mówki za zalecanie się do córki...

O zagadkowej śmierci Wasilewskiej 
policja zawiadomiła prokuratora, który 
polecił Kornowicza aresztować, zwłoki 
zaś służącej przesiać do prosektorjum, 
celem przeprowadzenia sekcji.

Podczas rewizji w mieszkaniu Korno­
wicza policja znalazła strychninę, subli- 
mat i resztę jakiegoś podejrzanego pły­
nu. który zabrano do analizy.

Najwięcej i najlepszych dowodów 
dositanczycby tu mógł zapewne teraj 
Zagłębia Dąbrowskiego.

dnocześnie i chęć oddania ich na usługi 
swego kraju.

Poświęceniem i cierpieniem polskich 
patriotów odbudowano Państwo Polskie. 
Dziś Polska znajduje się na początku 
drogi po której dojdzie do potęgi i do- 
brobytu. Dokonało tego starsze społe­
czeństwo, lecz praca jego ma się ku koń 
cowi.

Możliwość kształtowania długiego o- 
kresu przyszłości spoczywa w rękach 
młodych.

Studenci dnia dzisiejszego mogą być 
przywódcami jutra.

Ich akcja nad utworzeniem Ligi, któ­
ra radą, przykładem i rozwagą dążyć 
ma do przeciwdziałania lekceważeniu 
produkcji rodzimej świadczy o tern, że 
młodzież akademicka rozumie stojące 
przed nią zadania i prowadzić będzie w 
dalszym ciągu pracę swoich poprzedni­
ków.

Zwłoki policjanta
LEŻAŁY 6 LAT W UKRYCIU.

Wilno, 27.10. Jak donosi „Express 
Wileński“, koło Iginałina, w lesie ma 
jątku Piizyjźń natrafiono na pogrze­
bane szczątki człowieka, odzianego 
w dość dobrze zachowany mundur 
połlicjianta.

Ze zbutwiały cli papierów, znale­
zionych przy zwłokach, wynika, że 
leżą one w tern miejscu od 1922 r.

Władze bezpieczeństwa nie zdołały 
jeszcze ustalić nazwiska tej ofiiairy 
morderstwa, o którem głuche wieści 
chodziły odda w na w okolicy.

W związku z odkryciem uwięzio­
no kilka osób. (Part)

Szukasz szczęścia? 
i chcesz wygrać?

KUP 

lis im KM 
w najszczęśliwszej i najwię­
kszej kolekturze w Zagłębiu 

Dąbrowskiem

I
I

w 

wygranych po: 
zł.

99
99
99
99

GŁÓWNE WYGRANE:

Zł. 750.000
Zł. 400.066 zł. 150.000 
. 350000 . 100.000 

oraz wiele
zł. ‘
99
99
99
99
itd. na ogólną sumę zł. 26.761.600.

35.000.—
25.000.—
20.000.—
15.000.—
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75.000.
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li M los jnt ijgrwi
CENY LOSÓW:

Ćwiartka zł. 10, połówka zł. 20, 
cały los zł. 40.

Ciągnienia I-ej klasy 
rozpoczną się 15.XI.28

Zamówienia listowne uskute­
czniamy bezzwłocznie w listach 
poleconych na otwarty rachu- ■ ^..-,.-.1^ . 590?net
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W dniu dzisiejszym bratnia i sprzy­

mierzona z Polską republika czeskosło- 
wacka obchodzi radosne święto dziesię­
ciolecia niepodległości. I jak Polacy za 
(]nj kilkanaście złączą się w jednym, 
strzelistym akcie adoracji wolnej oj­
czyzny, tak dzisiaj Czechosłowacy 
wznoszą wysoko narodowe sztandary 
nad swoją wolną ziemią i nad wolnym 
aarodem. W okresie tym wielkim my? i 
Polaków' płynie ku Czechom, a myśl 
Czechów ku Polsce. Wszak wiemy, że 
w 10 - tą rocznicę niepodległości Polski 
odbędą się w szkołach czeskich odczyty 
o naszej ojczyźnie. A nie jest to tylko 
odruch kurtuazji pod adresem sąsiednie­
go państwa, lecz zrozumienie dla dziejo­
wej wspólnoty losów, jaka łączy dwa 
wielkie narody słowiańskie.

Stosunki polsko - czeskie sięgają wie­
ków odległych. Nie zawsze treścią ich 
była współpraca — owszem, częściej 
kształtowały się one w atmosferze rywa­
lizacji, przybierającej nieraz ostre for­
my. Zrazu byliśmy uczniami Czechów, 
którzy jako bliżsi cywilizacji rzymskiej 
pierwsi ją przejęli i wraz z katolicy­
zmem zanieśli do Polski. Walczyliśmy 
kilkakrotnie ze zmiennem szczęściem: 
bywaliśmy my w Pradze, a Czesi w Kra­
kowie. Potem poczęły rozbiegać się na­
sze losy. Polska urosła w wielkie mo­
carstwo, a Czechy uległy przemocy ger­
mańskiej, tracąc z czasem nawet narodo­
we oblicze. Przemocy swoich sąsiadów 
uległa następnie i Polska, a wtedy dwa 
narody, bliskie sobie plemiennie, złą­
czyła jednakowa niedola. Ale i wów- 
czas duch rywalizacji nie zagasł. Po roz­
budzeniu się świadomości plemiennej, a 
następnie narodowej wśród Czechów', 
rywalizacja przejawiała się zarówno w 
okresie dążeń wolnościowych, jak i częś­
ciowo później, po uzyskaniu niepodle­
głości, znajdując swój najbardziej jas­
krawy wyraz w sporze o etnograficznie 
polską część Śląska Cieszyńskiego. 
Wkońeu jednak, nieomal samorzutnie, 
stanął pomost szczerej przyjaźni i nie- 
obludnego sojuszu między Polską, a Cze­
chosłowacją.

Dlaczego się tak stało? Z tej prostej 
przyczyny, że zarówno w Polsce, jak i 
Czechosłowacji przyszło ogólne prze­
świadczenie o identyczności interesów, 
jeżeli chodzi o zagadnienie bytu pań­
stwowego. Niepodległość Czech i Polski 
osiągnięta została w atmosferze podob­
nych konjunktur dziejowych, byt nasz 
gwarantują naogół te same traktaty i 
idee, mamy wspólnych przyjaciół i nie­
przyjaciół. Przyszłości obu państw' za­
graża jednakowy wróg — nienicy, a Cze­
chosłowacji więcej nawet mż Polsce, ja­
ko daleko na zachód wysuniętej zie­
mi słowiańskiej, tkwiącej poważnie w 
niemieckim obszarze narodowym i po­
litycznym. Napór germański na Wielko­
polską i Śląsk szachują od południa sło­
wiańskie Czechy i naodwrót, Wielkopol­
ska tamuje od północy siłę wypadową 
niemczyzny ku południowi. To jest naj­
istotniejszy, posiadający rozległą per­
spektywę dziejową fundament polsko- 
częskiej przyjaźni, na którem wzrasta 
gmach gospodarczej i kulturalnej łącz­
ności. Zagadnienie bytu niepodległego 
m.czy nas i dlatego nikt wątpić nie może 
JŁ szczerość uczuć wzajemnych w dniu 
święta niepodległości Czechosłowacji.

Niech nasz bratni, dzielny i gospo­
darczy naród doczeka się najwspanial­
szego rozwoju państwowego i kultural­
nego w ramach na wieki niepodległości 
ojczyzny.

Stab.

leczniczy świeży
otrzymała
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dzień 28 października 1918 r.
ł W ostatnich dniach października pstat J kiego Domu Reprezentacyjnego naira- 

ni rząd moinarchj.i austrjac-ko - węgier- f dzalo się nad sytuacją pięciu wybitnych 
skiej Lammasćna kapitulował stopniowo • członków Komitetu narodowego, pp. An­
na wszystkich frontach wewnętrznych i 
zagraniczno - politycznych. Dnia 27 paź­
dziernika, w godzinach wieczorowych, 
austro - węgierski minister spraw zagra- 

i nicznych, hr. Andrassy, wystosował na 
• ręce prezydenta Wilsona notę, której są 
| dzonem było stać się marszem pogrzebo- 
!( wym monarchji austro - węgierskiej. W 

nocie tej Andrassy kom unik owal prezy­
dentowi Wilsonowi, źe Wiedeń przyjmu­
je warunki amerykańskie, że uznaje as­
piracje narodowe Czechoslowaków i Ju­
gosłowian, że gotów jest nawiązać bez­
pośredni kontakt z rządami obu nowych 
państw i źe zatem uważa, iż w ten sposób 
wszystkie przeszkody na drodze cło pod­
jęcia rokowań rozejmowych między rzą-

1 dem austro-węgierskim a koalicją zosta- 
i ly usunięte.
J Dnia 28 października przed południem 
1 nota ta rozplakatowana została w Pra- 
» dże, a ponadto rozrzucona została w ty- 
; siącac-h ulotek i dodatków nadzwyczaj- 
i nycli pism praskich po wszystkich uili- 
ł cach miasta. Na placu Waslawa zebrały 
| się w ciągu kwadransa nieprzejrzane tłu 
) my łudzi. Notę rządu austro-węgierskie- 
; go do Wilsona przyjęły zebrane tłumy, 
Ś .jako wyraz zgody Wiednia na proklamo- 
| wąnie niepodległości Czechosłowacji. 
< Nieopisany entuzjazm zapanował w ca- 
j leni mieście, na wszystkich domach wy- 
, wieszono flagi narodowe, ludzie obcy 
ś padali sobie w objęcia, wszędzie rozle- 
? gały 6ię entuzjastyczne okrzyki na cześć 
i wolnej ojczyzny, z gmachów rządowych 
< usuwano gorączkowo godła państwowe 
I Austro - Węgier i inne symbole wieko­

wej niewoli narodu. Na placu Wacła­
wa, gdzie wspaniale-udekorowano wstę­
gami biało - czerwono-ndebieskiemi zina- 

| ną „Lipę słowiańską“, zwołano natych- 
j miast cały szereg wieców, na których 
i poszczególni działacze polityczni wyja­

śnili zebranym tłumom epokowe znacze- 
I nie dokonywującego się właśnie prze- 
1 wrotu. Pod pomnikiem św. Wacława, 
? pierwszego księcia czeskiego, godzinami 
j chując się ze szczerem za intereso wa-
! chujbąc się ze szczerem zaintereśowa- 
i niem w słowa rozentuzjazmowanych 
i mówców. Takie same demonstracje od- 
I by wały się na placu Staromiejskim u 

stóp pomnika innego bojownika o wol­
ność narodu czeskiego, mistrza Jana Hu­
sa. Przez wszystkie ulice miasta ciągnę­
ły wspaniale pochody, a wszędzie roz­
brzmiewały dźwięki zakazywanych do­
tychczas przez władze austrjackie cze­
skich i słowackich pieśni narodowych.

A tymczasem w małym saloniku pras-

na tle wypadków z wojny światowej.
O kolom jach czeskich na Wołyniu mó­

wi się i słyszy wiele. Istotnie w okolicy 
Kirasiłowa i Zdolbunowa rózsiedjłi się 
koloniści czescy w szeregu wsi. Ogółem 
będzie ich około 60.000.

Nie są to tubylcy. Przed 60 laty, w r. 
1868-ym, przybyli z Czech pod kiero­
wnictwem Franciszka Pribyla i Józefa 
Olięza koloniści z Czech. Ściągnęła ich 
tam dobra gleba łatwość jej uprawy, 
bliskość granicy austro - węgierskiej. 
Że zaś reprezentowali wyższą kulturę 
gospodarczą i intelektualną, że górowa­
li ponadto nad otoczeniem energją i u- 
miejętnością pracy, gdy chłop ru.ski byl 
leniwy, przeto rychło zdobyli sobie na 
.Wołyniu poważną sytuację.

Naturalnie że pierwsze lata były ucią 
żliwe i przyszło im pokonać niejedną 
trudność. Okoliczność wszakże, źe Cze­
si sami byli wyznawcami slawizmu, któ 
ry w Rosji popłacał, ułatwiała im pra­
cę. Już w pierwszem dziesięcioleci u o- 
siadlo ich 15.000. Z czasem wielu z nich 
przyjęło obywatelstwo rosyjskie, miało 
nawet prywatne szkoły czeskie. Stosu­
nek władz administracyjnych rosyjskich 
byl dla nich życzliwy w przeciwstawie­
niu znpelnem do żywiołu polskiego, któ 

j toni Szwehla (obecny premjer), dr. Alois 
IRaszin (zamordowany przed kilku laty 

pierwszy czeskoslowaciki minister skar­
bu), dr. Franciszek Soukup (obecnie ęzlo 
nek senatu czeskosłowackiego), Jerzy 
Strzibrny i dr. Vavro Szrobar. Dr. Ra- 
szin za zgodą swych towarzyszy natycli-

[ miast zredagował pamiętne orędzie do 
narodu czcskoslewackiego, rozpoczyna­
jące się od słów: „Narodzie czeskoslowa- 
cki. Twe odwieczne marzenie stało się 
rzeczywistością. Państwo ezeskosłowac- 
kie zbudziło się do samodzielnego ży­
cia“. Orędzie to za chwilę rozplakato­
wane było już po calem mieście, wywo- 

iłując wśród ludności nowy entuzjazm i 
nowe burzliwe manifestacje.

i Władze austro - węgierskie straciły 
s zupełnie głowę. Wszyscy żołnierze na- 
ł rodowości czeskiej momentalnie przeszli 

do szeregów rewolucjonistów. Sokoli o- 
trzymali rozkaz stanąć pod bronią. W 
ten sposób powstały pierwsze zaczątki 
wojska częskosłowackięgo w stolicy 
Czech, na którego czele stanęli oficero­
wie czescy, stacjonowani w garnizonie 
praskim. Ale oprócz Czechów w garni­
zonie praskim stały silne oddziały wę­
gierskie, które oczywiście entuzjazmu 
swych kolegów słowiańskich nie podzie­
lali. Przywódcy akc-ji czeskosłowackiej 
udali się niezwłocznie po opublikowaniu 
orędzia Komitetu narodowego do do­
wództwa okręgu korpuśneg-o, gdzie do­
szło do burzliwych scen, wywołanych o- 
porem komendanta garnizonu węgier­
skiego, który wydać ćhcial swym żołnie­
rzom rozkaz strzelania do tłumu. Po

Ii dłuższych pertraktacjach, widząc ponad­
to, że organizacje sokolskie są .już uzbrp- 
jóne, komendant postanowi! wreszcie 
skapitulować, wydając broń i amunicję 
w ręce sokołów. Równocześnie zgłosił 
swą dymisję ostatni namiestnik Czech, 
znienawidzony Coudenliove. Wielki 
■przewrót historyczny był dokonany.

Tymczasem do stolicy nadchodzić za­
częły wiadomości o przebiegu przewrotu 
na prowincji, gdzie za przykładem Pra­
gi obejmowanie władzy przez urzędy 
czeskoslowackie odbywało się w zupeł­
nym spokoju. Na ulicach Pragi żywo 
było do późnych godzin wieczorowych.

f Dziesiątki tysięcy mieszkańców stolicy 
8 wędrowały przed starodawny zamek 
) hradczański, który przez 300 lat był opu­

szczony, a teraz przygotowywał się już 
do przyjęcia nowego suwerennego wło­
darza niepodległego i wolnego narodu 
czes kos Iow acik iego.

B. H.

| ry na Wołyniu byl tubylczy
1 Kryzys pewien przeszły kolon je czes- 
( kie, skupiając się przeważnie w okpli- 

I’ cacli Równego, podczas wojny. Wielu ko 
lonistów zostało jako obywatele austry- 
jacey, wysiedleni. Stosowane względem 
nich represje, skłoniły Czechów wolyń 
skich do tworzenia ochotniczej formacji 
wojskowej, będącej kombatantami armji 
rosyjskiej. W Kijowie zaczęto wyda­
wać „Czechośloyana“, tygodnik polity­
czny, formujący opinje i kolonistów i 
jeńców, których było sporo, a przede- 
wszystkiem wyrażający ich polityczne 
aspiracje. Czesi mieli własną drukarnię 
„Słowiańską“. Duszą tej akcji propa­
gandowej byl Wieńczysław Svihovsky, 
dzisiaj kierownik ogromnej organizacji 
propagandowej czeskosłowackiej „Cen-

i tropress“.
Kijów stal się podczas wojny miej­

scem, koncentrującym Czechów. Tam 
odbył się w r. 1916 pierwszy zjazd poli- 

■ tyczny czeski, na który przybył jako 
mandaturjusz Masaryka dr. B. Pavlu, re 
doktor Narodu ich listów. Wówczas za-
jęli zdecydowany front antyaustryjacki 
i prokoalicyjny. Zjazd był witany przez 
przedstawicieli społeczeństwa polskiego, 

zwłaszcza uchodźców z Kongresówki i 
Małopolski.

W Kijowie skupiali się i inteligencja 
i jeńcy. Liczba Czechów i Słowaków 
wzrastała coraz bardziej, a to przede- 
wszyśtkiem dzięki napływowi ich z woj 
ska austrjackie.go. W hotelu „Praga“ 
przy ulicy Włodzimierskiej było cen­
trum tego ruchu. Na dachu hotelu, a sió- 
dmem piętrze, założona restauracja i ka­
wiarnia, stały się miejscem spotkania 
Polaków i Czechów. Tutaj bywał i były 
po-sel czesik osiować ki w Warszawie dr. 
Masa, tutaj przychodził znany lekarz 
kijowski, dzisiaj minister pełnomocny 
bratniej republiki w Polsce dr. Girsa, a 
ze strony polskiej przędewszyistkiem 
Stanisław Biega i Stan. Grabski.

Miał przyjechać także do Kijowa 
twórca armji czeskosłowackiej Milan 
Stefanik. Zamiast niego przybył Masa- 
ryk, który już podczas rewolucji bolsze 
wickiej odbył naradę z przedstawiciela 
mi Polskiej Rady zjednoczenia między­
partyjnego. Narada ta istotnie odbyła 
się w lokalu banku czeskiego, a chodzi­
ło na niej o wspólną taktykę na przy­
szłość, W Kijowie względnie w jego o- 
kolicacli skupiły się’ formacje zbrojne 
polskie i czeskosło5vackie. Podczas a- 
wantur, których widownią było miasto, 
obie formacje stawały się jedynem opar 
ciem prawnem i ostoją ludności przed 
bandytyzmem i rozbojem. Na konfereu 
ej i z obu stron wyniesiono projekt, by 
dążyć do utrzymania frontu wschodnie­
go przy udziale ochotniczych formacyj 
wojskowych rosyjskich, ukraińskich, 
gruzińskich, rumuńskich, a pnzedewszy 
stkiem polskich i czeskoslowaćkich.

Bieg wypadków poszedł inną drogą. 
Formacje polskie po starciach zostały 
rozbrojone przez Niemców, a czeskosło- 
wackie były ostatnie, które zasłaniały 
odwrót czerwonej armji przed następu­
jącymi oddziałami niemieckimi. Szły ku 
Syberji, gdzie się spotkały z dywizją 
polską. Zachowanie się oddziałów cze- 
skoslowackich, kierowanych przez gen. 
Janina, wobec dywizji polskiej, pozosta­
wiło na długo silny osad w wzajemnych 
stos urikacli, które dopiero rozum polity­
czny i wspólność interesów musialy wy­
równywać.

Po przejęciu Wołynia pod rządy pol­
skie Czesi tamtejsi cieszyli się pelmem 
równouprawnieniem. Dzisiaj posiadają 
własne szkoły publiczne i prywatne, wła 
sne organizacje społeczne, a przedewszy 
stkiem gospodarcze i finansowe, posiada 
ją dwa pisma: „Hlas Narodu“, wydawa­
ny w Kraisiiłowie lokalnemi silami, i 
..Buditiel“, wydawany w Warszawie. W 
sejmie zasiada idi przedstawiciel pos, 
Meduna, Czech, urodzony na Wołyniu, 
gospodarz tamtejszy.

Na wystawie kultury cźeskoslowa- 
ckiej w Brnie zuajdiujemy grafikony. 
przedstawiające rozwój szkolnictwa cze 
©kiego w Polsce: okazuje się, że w po­
wiatach Łuck, Równe, Włodzimierz, Du- 
ł.uio, Ilorochów, Kowel i Zdołbuinowo w 
49 szkołach państwowych posiadają 213 
oddziałów, a pobiera naukę 2547 dzieci. 
Ponadto M acierz Szkolna wołyńska , cze-: 
ska utrzymuje 40 oddziałów i kształci 
się tam 315 dzieci.

Czesi ha Wołyniu są lojalnymi obywa 
telami polskiego państwa. Przy wybo­
rach współdziałają z elementami połski-- 
mi. Ich lojalności dowiódł także uroczy­
sty obchód 60-lecia tej kolonizacji, na 
który z Czechosłowacji przybyło wielu 
wybitnych działaczy na polu zbliżenia 
między obu państwami i narodami.

. .. . . . ,. .. R w
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27 PAŹDZIERNIKA 1918 ROKU.
Po ogłoszeniu dnia 25-10 1918 de­

kretu Rady Regencyjnej i rządu J. 
Ś Wierzyńskiego o ustanowieniu urzę­
du szefa sztabu wojsk polskich oraz 
po mianowaniu tegoż dnia szefem' 
sztabu gen. Tadeusza Rozwadowskie­
go (zast. płk. Wroczyński), który na 
posiedzeniu Rady min-iśtrów . 26-10 
1918 referował sprawę poboru woj­
skowego, wydany został 27-10 1918 
następujący dekret:

— My, Rada Regencyjna Królestwa 
Polskiego, postanowiliśmy i stanowi­
my : W związku z dekretem Naszym 
z dnia 12-10 1918 o przejściu Władzy 
Zwierzchniej nad wojskiem polskiem 
w Nasze ręce przystąpić do formowa­
nia armji narodowej na podstawie 
Tymczasowej Ustawy o powszech­
nym obowiązku służby wojskowej, 
którą równocześnie ogłaszamy, po­
wierzając Naszemu Rządowi bez­
zwłoczne jej wykonania. Dam w 
Warszawie 27 października 1918. A- 
leksander Kaikowski, Zdzisław Lubo­
mirski, Józef Ostrowski. Prezydent 
Ministrów: Józef Świerzyński, Min. 
Spr. Zewn. Stanisław Głąbiński. Min. 
Spr. Wewn. Zygmunt Chrzanowski, 
Min. Siptriawiedl. J. Higesberger, Min. 
Rolin. i Dóbr Koron. Wł. Grabski, 
Min. Prizem. i Handlu Andrzej Wierz 
bicki, Min. Komunik. W. Paszkowski, 
Min. Aprow. Ant. Minkiewicz.

Dekret ten ukazał się 31-10 1918.
28 PAŹDZIERNIKA 1918 ROKU.
W poniedziałek 28 października 

1918 odbyło się w Krakowie zebra­
nie posłów polskich do parlamentu 
austrjadkiego w liczbie ponad 70. Do 
przewodnictwa powołani zostali pp. 
Witos, Skarbek, Tertil i Daszyński. Z 
ramienia Rządu w Warszawie przy­
byli ministrowie Si. Głąbiński i Wł. 
Grabski. W czasie obrad min. Głą­
biński oświadczył, że zabór austrjac- 
ki winien podlegać Rządowi Polskie­
mu w Warszawie i że Rząd przedsię­
wziął już kroki w tym kierunku u 
rządu austiro-węgierskiego. Zebrani 
w uchwale swej:

...„stwierdzają, że ziemie polskie, 
pc ciapce dotychczas w obszarze 
monarchji austrjackiej, należą do 
państwa polskiego. Dla ziem tych 
stwarza się Komisję Likwidacyjną, 
złożoną z 23 posłów (w tein 1 ze Ślą­
ska). Siedzibą Komisji jest Lwów“...

W sprawie Lwowa, jako siedziby, 
oświadczył na początku rozprawy 
pos. Aleksander Skarbek, że grupy 
porozumiały się w tym przedmiocie, 
aby przez oznaczenie siedziby w Kra 
kowie nie wywoływać wrażenia po­
działu kraju.

i

i 
i

Przy dolegliwościach żołądkowo - kiszko- ] 
wycli, braku apetytu, atonji kiszek, wzdę- | 
ciach, zgadze, odbijauiach, ogólnem podraż- i 
nieniu, bólach głowy migrenowych, zastoso- 1 
wanie i—2 szklanek naturalnej wody gorz- | 
kiej „Franciszka-Józefa“ wywołuje dosko- ) 
nałe opróżnienie przewodu pokarmowego. < 
Opinje szpitala wykazują, że nawet obłożnie ! 
chorzy chętnie biorą wodę Franciszka-Józe- , 
fa i czują potem znaczną ulgę. 5994

Z CYKLU „STARE DZIEJE MIASTA“.

Imli u siarji Wilii
Kiedy powstał, jak wyglądał i kto 

w nim -zamieszkiwał — niewiadomo. 
Żadnych fotografij, żadnych planów, 
ani też widoków dawnego zamku 
sławkowskiego. nigdzie niema. Ar­
chiwum zaś miejskie, znajdujące się 
w gmachu urzędu gminnego, nic ta­
kiego w swych aktach nie posiada, 
coby mogło się przyczynić do zbada­
nia tajemnicy, otaczającej zamek 
sławkowski.

Pozostał po nim już tylko na la­
musie pagórek, otoczony śladami fo­
sy. Mury rozebrali na, budowle sąsie- 
dtzii. Pr:zy domku murowanym na- 
wprosit drogi do młyna p. Lic-htero- 
wicza użyto na schody przed glów- 
nemi drzwiami ć. 
bloki pieskowca, 
najbliższej okolicy, 
siano g 
do zamku.
można też było widzieć mniejsze ka­
wałki ciosu. Wszystkie one pochodzą 
■» Tisónukn «tnwkmwkieńo

i

j

schody przed głów- 
dwa ładne ciosowe 

którego niema w 
więc celowo id ii- 

go przed wiekami sprowadzać;
Po innych podwórkach

Wobec Braku w uchwale, wskutek . 
I

я 
i 
i

i

j

oporu socjalistów ,i ludowców. uzna- 
niia Rządu w Warszawie za wladizę 
także w b. zaborze ausirjacikim. po­
słowie Skarbek, A. Lubomirski i Ter- 
tii złożyli oświadczenie. że. udział w 
Komisji Likwidacyjnej uzależniają 
od uznania jej przez Rząd w War­
szawie.

29 PAŹDZIERNIKA 1918 ROKU.
W Warszawie dnia 29 październi­

ka 1918 o godiz, 1, i pół. prezes mini­
strów, p. Józef Świerzyński, zapro­
siwszy przedstawicieli. pism, złożył 
oświadczenie, w którem imieniem 
Rządu powiedział:

— Muszę na czoło wysunąć pod-
i

traż Mogił Polskich Bohaterów
Apel poety Kornela Makuszyńskiego»

Straż Mogił Polskich Bohaterów, jak 
wiadomo, opiekuje się cmentarzem O- 
brońców Lwowa. Wybudowała już kapli­
cę, kończy katakumby i zamierza wznieść 
na wymienionym cmentarzu pomnik 
Chwały ku podniesieniu ducha teraźniej­
szych i przyszłych pokoleń.

Projekt pomnika i jego kosztorys jest 
gotowy, zaaprobowany przez odnośne wła 
dze i uznany za piękny przez znawców 
architektów. Będzie to łukowa kolumna­
da zastosowana do terenu i łącząca się z 
kaplicą i katakumbami w piękną całość. 
Projekt, którego autorem jest . śp. Rudolf 
Indruch, inż.-archit., asysejnt lwowskiej 
politechniki, został na konkursie uznany 
za najładniejszy i uzyskał aprobatę 
Szyszki-Bohusza w Krakowie. Koszta bu­
dowy obliczono na 184.000 zł., które Straż 
M. P. B. ma uzyskać ze składek.

Znany literat Kornel Makuszyński po­
piera sprawę zbiórki na cel powyższy na­
stępującym prześlicznymi artykułem:
W listopadzie mija lat dziesięć od tej 

chwili, kiedy słowo „Lwów“ napęezniało 
krwią i krwią się oblało; kiedy miasto 
„zawsze wierne“, położyło się jak pies 
na progu Rzeczypospolitej, ostatkiem 
tchu broniąc każdej Jej piędzi; kiedy 
walczyli ludzie i kiedy walczyły inury; 
kiedy dzieci, Polską obłąkane, zmieniły 
się w bohaterów; kiedy znikąd już nie 
było nadziei, tylko od Boga, świat cały 
zdumiał się tą walką, a wieki wiekom 
wieść o niej podadzą. Odpoczęła srodze 
spracowana śmierć, a na grobach wyro­
sły kwiaty. Odwróciła się purpurowemi, 
krwawemi znakami zapisana karta hi- 
storji, a na nowej zaczęliśmy pisać ciąg 
dalszy wieczystej polskiej racji stanu, 
co sercem wałczy, co zniewala miłością 
i naucza zgody powszechnej.

Ci jednak, co leżą w niepoliczonych 
lwowskich grobach, uczynili rzecz wiel­
ką, świętą i sprawiedliwą: zrozpaczeni, 
widząc, że niczego niedokażą, śzermu- 
jąc sercem, musieli walczyć „jasnym 
mieczem Państwa“. Rycerze nieustrasze­
ni, bez skazy i- zmazy, oddali życie za ca 
łość Ojczyzny. Krwią swoją purpurową 
podpisali traktat o nienaruszalności gra 
nic, wyliczyli je swojemi grobami. Wal­
cząc o nią, nauczyły nas dzieci lwowskie 
wzgardy dla kompromisów, wzgardy 
dla wszystkiego, oo nie jest Ojczyzną., 
Śpią teraz w.. swoich grobach szczęśliwi, 
że umieli struchlałym ludziom okazać, 
jak straszliwa potęga ukryta jest w roz- 
błyśniętym piorunie idei. Na całą Pol-

. (

vV zewnętrznym murze obory przy | 
t. zw. ,,starej poczcie“ wmurowano 
kawałek piaskowca z gotyckiemi oz­
dobami, a jak wieść niesie, był to 
karmień z nad okna w kaplicy zaimko­
wej. Z te j ozdoby wnosiićby można 
było z niejakim prawdopodobień- 
sitwem, f 
swym początkiem XV wieku, 
zaś lamus sięga ] 
XVI wieku.

Po powstaniu 1863 roku, g 

część zamku była na tyle jeszcze 
mieszkalna, że w jednej dużej izbie 

| 

5

że zamek sławkowski sięgał __._i.i -, __-_i___ Sam |
prawdopodobnie i

i 
. . idy W :

mieście stała załoga moskiewska, ,

że W jednej dużej izbie I 
urządzono łaźniel parową dla żołnie­
rzy. Po ich wyjściu obywatele gro­
du sławkowskiego, i najbliżsi sąsie- 
dzti zamku, widocznie chcąc mieć po 
nich pamiątkę, rozebrali pomiędzy 
siebie ./.©igły i kamienie dziesiiątkam i 
fur. Z tego źródła powstał płot mu­
rowany półtorametrowej wysokości ; 
wzdłuż ogrodu starej poczty, ze sto 
mefrów długości, a również murowa­
na i duża; obora na tejże posesji. Inni 
wzięli trochę mniej, lecz miejscowa i 
tradycja. wskazuje kilka domków, ,| 
powstałych jedynie z tych „parnią- j pomimo że znajdował się w obrębie 
tekj“/'ÓO wżebtótóń ktÓrvzah notzosteł ‘----- - —, --- Vf_._ . 1.1

stawowe zadanie Rządu: wcielać w 
życie . powszechne hasło narodowe 
zjednoczonej i niepodległej Polski z 
własnym dostępem do - morza;.. A¥a- 
runikiem wstępnym do realizowania 
olbrzymich zadań, jakie się tu na­
stręczają, jest całkowita niezależność 
Rządu od władz okupacyjnych, od 
tego uzależniliśmy wogóle możność 
pełnienia czynności rządowych... Wy 
bory będą rozpisane z tem wyracho­
waniem, aby Sejm mógł się zebrać 
z początkiem nowego roku... Sprawę 
powołania do życia armji przez wcie­
lenie do szeregów ochotników oraz 
dokonanie poboru stawiamy na pier­
wszym planie...

skę światło z niej rozbłysło, cała Polska 
ujrzała w tem roze.l śnieniu promieniste­
go ducha, co się nad Nią unosi. Idące n,a 
śmierć dzieci lwowskie, lwowska „kruc­
jata dziecięcia“, walcząca przeciwko 
wszelkim ludzkim rachubom, nauczyła 
nas wiary w te moce nadprzyrodzone, co 
się w duszach lęginą i duchem zwycięża­
ją, wobec czego niczem są strategje i 
armje. ■ -

Słowacki powiedział:
„Lecz tym, co idą nie przez czarnoksięstwa, 
ale przez wiarę, dam, co Bóg sam daje: 
w usta ich włożę komendę zwycięstwa, 
a w oczy wzrok ten, co zdobywa kraje. 
Na reszcie trumien ja pieczęć położę, 
Tak mi dopomóż, Chryste Panie Boże!“ 
f Oto jest powód promienisty, dla któ­
rego czcimy ponad wszystko tych ryce­
rzy maluczkich, tych męczenników idei, 
tych ofiamików wspaniałych:

że 
że 
że 
że 
że 
że 
że

nie utracili nadziei, 
pokonali rozpacz, 
uwierzyli w ducha, 
zamiast płakać, walczyli, 
walcząc, ginęli, 
ginęli z radością, 
na wieki wieków utrwalili w Narodzie 

wiarę w wolę zwycięstwa.
Poświęciliśmy ich wspominaniu — ich 

miesiąc: listopad, ale nie po to, aby pła­
kać nad grobami, bo są to groby najdum 
niejsze na święcie. Nie łamiemy rąk, raz 
żaleni wspomnieniem, bo któż z łama­
niem rąk i ze szlochem do- upojonych 
zbliża się zwycięzców? O, nie! Cmen­
tarz lwowskich bohaterów nie jest miej­
scem ponurem, gdzie s<ię łzawe odprawia 
Zaduszki: jest to pole chwały, łąka ży­
cia, na które z pod ziemi, z pod darni 
grobów, jak przeczyste źródło, bije pro- 

> mienisty blask, jest to gniazdo orłów, 
1 co jarzącemi patrzą się oczyma, czy zry­

je wśród nas to, co oni zbudzili krzykiem 
serc i szczękiem oręża. Na tym dziwnym 
cmentarzu czasem tylko oczy napełniają 
się łzami, ale dusze napełniają się dumą, 
bo na tym dziwnym cmentarzu na gro­
bach rośnie radość rozkwiecona z tego, 
że „żywię duch, żywię duch!“ Na te gro 
by powinni z daleka przychodzić piel­
grzymi, aby się uczyć miłości Ojczyz­
ny. Powinni tu przychodzić ludzie ma­
łej wiary, aby się napełnić wiarą nie­
złomną, ludzie miałkiego ducha, aby się 
nadyśzeć bohaterstwa. A że tu leżą ucz­
niowie w mundurkach, przeto ten cmen-

tylko pagórek ruiny, porosły drze­
wami ówoeowęini. Znajdują się w 
nim dość duże jeszcze fundamenty 
murowane. Wtedy jeszcze owa pose­
sja była rządowa, więc bezpańska, 
niebawem jednak po 1863 roku zosta­
ła wypuszczona w wieczystą dzierża­
wę p. Gliszczyńskiemu z Bolesławia.

Na tej to posesji znajduje się ma­
sywna budowla parterowa na wąs­
kich sklepionych piwnicach, w któ­
rych wnętrzu przed kilkunastu je­
szcze laty widoczne były duże dziu­
ry tak w sklepieniach, jak i w bru­
ku podłóg piwhiciżnych. Zniszczenia 
tego dokonali poszukiwacze skarbów 
tam niby ukrytych. Budowla ta nosi 
nazwę ; „lamusa“, z której wnosić mbż 
na, że?piwnice jej były przeznaczo­
ne na skład przyborów wojennych, 
co obecnie naizwanoby zapasami mo- 
bilizacyjnemi.

Fosa otacza pagórek, który łeży w 
posesji p. T. J-agielłaka. Ciągnie się 
ona również i wzdłuż ogrodów pp. 
dr. Wasiiilktowskiiej i Paszczeli.

Jak więc; z tego widać, zamek ten 
był jednocześnie t z.w. schronem, bo i

i

murów miejskich i wałów, noróidał 

tarz jest jak szkoła, najdziwniejsza szko 
la, w której dzieci jasnowłose i błękit. 
noo<kne nauczają siwych ludzi o te®, że 
ze śmierci ofiarnej najbujniejsze wyra. 
sta życie-,. -

Dlaięgo my: matki i ojcowie, krewni 
i przyjaciele tych dzieci polskich, śmier 
cią pobitych, pragnęlibyśmy, aby cmen­
tarz jaśniał radosnem światłem i świecił 
pokoLępjióm; aby na całą Polskę widny, 
szumią! swojemi drzewami pieśń o boba 
tersiwic i o poświęceniu be® granic. 1 
nie dla tych szarych dzieci pragnęłabyś.

1
I

., -- 
my stroju, bo leżą one w słoneczniej 
chwale, promienistej i diamentowej, w 
purpurze krwi, z najcudowniejszym na 
twarzy uśmiechem, nie dla nich, — nie 
dla nich... Pragnęlibyśmy, aby ta idea 
nieśmiertelna, na tym pogrzebiona cmen 
tarza, znaczyła się pomnikiem tak dostoj 
nym i uroczystym, aby ten, co nań spój 
rzy, poczuł dreszcz wzruszenia, oo nie 
przemija, lecz się w serce wdirąża i leczy 
je i umacnia. Pragnęlibyśmy, aby nie­
złomna diuma i śmiertelna ofiara doby­
ły się z tych grobów znakiem widomym, 
trwałym symbolem, jasnym i wyrazi­
stym. Stać nas, naród potężny i na pom­
niki użyteczności publicznej i na taki 
pomnik ducha, najbardziej, wbrew ła­
twym pozorom, użyteczny. Tembardziej. 
że nie pragniemy zbyt wiele. Wedle sil 
naszych przystroiliśmy to cmentarzysko 
chwały, wznieśliśmy pomnik jak można 
było, najokazalszy nie śmierci, lecz idei. 
życia, lecz wszystko to wyda je się nam 
zbyt małe wobec jej ogromu. Pragnie­
my przeto dokończyć clzieJ-a, wznosząc 
Pomnik Chwały, aby świecił .pokoleniom 
i przypominał i budził widokiem swoim. 
myśli wielkie i jasne. O pomoc zwraca­
my się do wszystkich. Niech na tym 
lwowskim cmentarzu wyrosną kolumny 
tak niezłomne, jak niezłomni byli ci, co 
na nich leżą.

Daitki chociażby najmniejsze prosimy 
przesyłać pod adresem naszej skarbnicz­
ki Olgi Zakrejs, Lwów ul. Gródecka L. 
66. I p„ łub wpłacać na rzecz Straży Mo­
gił Polskich Bohaterów czekiem P. K. 0. 
Nr. 142.596.

Tryiolety jesienne,
U okna mego stoi 
jabłonka rosła, duża!.» 
wśród rannych mgieł zawoi, 
jabłonka o czemś roi 
i krasą oko poi,...
jabłonka w snach się nurza! - 
— U okna mego stoi 
jabłonka rosła, duża!

A czasem liść zagada, 
zaszemrze, zaszeleści.», 
i złote jabłko spada! — 
— gdy sennie liść zagada, 
jabłonka stoi blada, 
choć słońce twarz jej pieści!.» 
A czasem liść zagada, 
zaszemrze, zaszeleści!

Gdy złote jabłko leci 
i ginie w traw kobiercu, 
i tak się mieni, świeci, 
w słonecznych skier zamieci, 
jak piłka w ręku dzieci, 
mnie tak przesmutno w sercu*:.»  
Gdy złote jabłko leci 
i ginie w traw kobiercu! —

Lita Matusewiczowa

jeszcze swoje własne umocowania.
Z opowiadań starych mieszczan 

wnosić można, że był otn położony na 
wzniesieniu i murowany, lecz gdy 
miasto Sławków ucierpiało srodze od 
napadów Ślązaków, później Szwedów 
i zaczęło chylić się ku upadkowi, ga­
rnek z biegiem czasu uległ rozsypto’ 
w czem dzielnie dopomogli mieszcza­
nie...

Ta legenda, przekazywana z ojca 
nu syna, nie mówii jednak nic kon­
kretnego. tak że w żaden sposób na? 
można sobie odtworzyć obrazu zamt- 
ku.

Starzy ludzie opowiadają, że p3; 
mięta ją jeszcze wejście do podziemi 
zamkowych, zamknięte wielką żelaz­
ną kłódką -i żelaznemi drzwiami, za­
sypane ziemią. Podobno z grodu i©?0 
prowadziło podziemne przejście az 
pod Łosie uiwychodziło w lesie. Słu­
żyło jakoby do ucieczki załogi w ra­
zie zdobycia żarniku przez miępirzyJa.' 
cięła. Taż sama legenda mówi dakJ> 
że w górze, na której zaimek stal, za; 
kopane są- skarby i moc starożytny! 
broni... Czy to jest prawda? -— m'0'^ 
liwe.,. ,.

Ziosław.
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ZYGZAKIEM-

Bilans ujemny 
rczytam mądre, długie artykuły, 
u v ratować nasz bilans handlowy, 
Rs był dla °ł>cych wyrobów nieczuły, 
To mi myśl inna przychodzi do głowy.

i 41i was bilans w handlu polskim straszy, 
■ jest rzecz równie, albo bardziej dobra, 

*? J na półkach bibljotek naszych 
widniał tylko Margueritte, Dekobra.

aj, bilans polskiej myśli źle to wpływa, 
Kiedy w zwyczajów dziwnym nieporządku 
Obcy życzliwość waszą w lot zdobywa, 
Zto zasie pisze o pustym żołądku.
3 J * Ćw.

j siidniacb i. Mina
I INNYCH SMUTNYCH HISTO- 

RJACH KRAWIECKICH.
Pan Teofil Duda, mistrz krawiecki 

męski i dziecinny z ulicy Owsianej, 
wyjechał na kurację do Solca. Zna­
lazłem się w kłopocie nieladia, jako 
je żona nie dawała mii spokoju, twier 
iiząc, że ostatni mój garnitur świą­
teczny lada chwila przetrze siię na 
łokciach- Wyratował mnie z opresji 
p, Cienkosz, czeilaidnik p. Dudy, o- 
świadczając, że przecie i bez p<ryn- 
cypała sprawa da się załatwić, ipo- 
fcem pomierzywszy minie wzdłuż, 
wszerz i wjpoprzeik, polecił zjawić się 
po dwóch tygodniach. Zjawiam się 
tedy i z przerażeniem widzę, że 
wprawdzie cały garnitur jest gotów 
- btrak mu jednak jednej nogawki 
u spodni, na którą „zbrakło mater ja­
ki“.

— Bój się pan Boga — zawołałem 
1- cóż ja teraiz zrobię, rnater jał do­
stałem przed dwoma laty od teścio­
wej, takiego nie dokupię — a zresztą 
było tego 5 metry, powinno było wy­
starczyć!

Pan Gienkosiz najprzód sę obraził, 
później podrapał w głowę, wreszcie 
szekł:

— A bo to, proszę pana inżyniera, 
wszystkiemu winny te wybory. Czło­
wiek zajęty, bo to ciągną i do chrze- 
ścjańsikieigo związku niezależnych 
bezrobotnych, i do bloku imienia ar­
cybiskupa Kowalskiego, a to znowu 
protetairjaty rzędowe łączcie się 1— 
człowiekowi ta nie w głowie kra- 
wieccizyzna; krajało się i krajało, aż 
się do ostatka wy krajało — a że bra­
kło na nogawkę, to już chyba się ją 
z podobnego mateir jału dorobi.

— Mniejsza o to — rzekłem—moż­
na wreszcie i w różnotkolowych no- 
ffaiwikach chodzić, ale jakże to się sia­
ło, że pan, który, jak słyszę, do Ra­
dy miejskiej kandyduje, nie wie o 
tern, że wogóle każde dzieło ludzkie, 
a więc tak spodnie, jak i całe miasto, 
musi być wpierw pomyślane, odmie- 
rzone, obliczone — a później dopiero 
pokrajane, sfaistrygowane czy budo­
wane.

Pan Cienkosz spojrzał na mnie 
nieufnie, poezern po pewnej chwili 
zaczął:

roszeniem pana, ale to
, ,---- „o miasto, to miasto — a

> tu 
prawdzie 
niema co 

równać

Z rarizeipn 
Nieprawda. Co 3 
Co spodnie, to spodne. Nijakiego 
podobieństwa mierna. Wprawcłi 
spodnie mii siię nie udały, niema 
?Mać, jednak gdzie tu 
*hniszt krawiecki z rządami miasta. 
r'zecie ja wiem, jak było i jak bę- 
?le- Gdy wejdę cło Rady (a za mną 

dosuje cała ułica Owsiana) — i gdy 
ęoa radzili, jaiką ulicę brukować — 

? powiem: brukować tr za ulicę Ow- 
pau£l, bo cóż ona ma być gorsza od 
rockowej, która dwa lata ternu be- 

°uy dostała? Albo i nieprzymierza- 
ęlo z ulicą Kaczą, gdzie mieszka mój 
^atek: dlaczego tramwaj ma iść 
to w — OZY dlatego, że orzeł
te 1 ■ królewski, a kaczka to niby 

h biedny wyrobnik — to już mu 
' lramwaj nie należy?

r.:~' Ależ człowieku, zawołałem, prze 
jesit + 1Wwaj jedziie Orlą dlatego, że 
&Ho r ai‘*ea’j,a łącząca Będzin z So- 
TVa'Vc®tn i przecie sipóllka tramwajo- 
l)f zSO'ry musiiała przewidzieć i o- 
wa;C°'Waś.Projekt budowy liinji tram- 
iiia£ ^eJ * dlatego talk dowolnie zmiie- 
ludiaj?° n^e ŚpbżitLa. Każde dzieło 
i'ZyS|'le’ P^wiarzaim, aby było wyko-.

116 tla^eżyciie, musi być poprze- 
Pomysłem, czwli projektem, 

^jała-K ?'°!Paa’*e ma zebranych mate- 
^•aiin z’na j'oim'o®c,r fachu j zanim 

o być wykonywane. Podobnie

5

1 miasto, które ma aię rozwijać, roz- 1 
budowyiwać, musi mieć plain reguła- I 
cyjuy, przewidujący o kilkadziesiąt 
lat naprzód jego rozwój, musi mieć 
wyznaczone główne arteirje, lin je re­
gulacyjne domów...

— Lamie regulacyjne... i\— mruknął 
p. Giemkoisiz — niech je cholera...

— Pan zna lin je regulacyjne?
— Znam, znam. W zeszłym roku 

mój wujek, ten 00 ma kawałek grun­
tu przy ul. Jęczmiennej, cłiciiał sta­
wiać chałupę — to mu Magistrat od­
mówił, że to niby w tem miejscu ma 
być ulica i że linje regulacyjne na to 
nie pozwalają.

— E, to znowu inna sprawa. Mia- j 
sto planu negiulacyjnegio nie posia­
da i posiadać nie będzie, dopóki 
sprawa ta nie znajdzie należytego 
zrozumienia w Radzie miejskiej. 
Dzisiaj stosowane t. zw. „linje regu­
lacyjne“, są to linje decydowano na 
poczekaniu w Magistracie, gdy ktoś 
(ku utrapieniu Magistratu) zamierza , 
budować. Prawnie rzecz biotrąc, nie ’
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KALENDARZYK.
Dziś Szymona i Tad. 
Jutro Narcyza B,, 
Asch. słońca 6 m. 23.
Zach. „ 16 m. 16

: Kinoteatry w Sosnora
grają dzisiaj:

Kino „Zagłębie“ — „Cyrk Wolf- sona“.
Kino,,Sfinks“ — „Dżentelmen w 

Paryżu“ czyli Grzeszki Markiza.
Kino „Momus“ — „Symfonja zmy­

słów" z Gilbertem.

Program radowy
NA NIEDZIELĘ 28 PAŹDZIERNIKA 1928. 

KATOWICE.
10.15 — Transmisja nabożeństwa.
11-56 — Transmisja sygnału czasu, komuni­

katu lotniczo - meteorologicznego z 
Warszawy, oraz hejnału z Wieży Ma- 
rjaekiej w Krakowie.

12.15 — Koncert popularny z udziałem ze­
społu instrumentalnego „Polskie Ra- 
djo Katowice“: Program: 1) Wiązanka 
melodyj polskich w opracowaniu prof. 
Konopaska, 2) Lanini — Promenadę 
matinałe, 3) Waldteufel — Walc — 
Tout Paris, 4) Porret — Marsz chiński. 
5) Bizet — Suita Arlesienne, 6) Porret 
— Intermezzo, 7) Massenet — Elegja, 
8) Joteyko — Arja królowej Bony z 
opery „Zygmunt August“, 9) Kreisler 
— Staro wiedeński taniec, 10) Ricco — 
Furlana.

14.00 — Odczyt religijny p. t.: „Ideał pracy 
społecznej na gruncie katolickim“ -2 
wygł. ks. dr. Bolesław Rosiński.

14.20 — Pogadanka z działu: „Ogrodnik 
śląski“.

14.40 — Transmisja odczytu rolniczego z 
Warszawy.

15.00 — Komunikat nieteorologirzny z War­
szawy.

15.15 — Transmisja z Filharmonji Warszaw­
skiej. I-szy koncert z cyklu międzyna­
rodowych koncertów wymiennych wyż 
szych uczelni muzycznych polskich i 
zagranicznych.

18.00 — Koncert popularny z udziałem or- 
kiestry klubu mandólinistów „Halka“ 
z Roździenia — Szopienic.

19.00 — Rozmaitości.
19.20 — „Bery i bojki śląskie“ — wygł. Kar­

lik z Kocyndra — (prof. St. Ligoń).
19.56 — Sygnał czasu.
20.00 —Odczyt p. t.: „Ropa naftowa — po- : 

wstanie i wydobywanie“ — cz. II — 
wygł. inż. Stanisław Nitsch.

20.30— Transmisja koncertu wieczornego z 
Warszawy.

22.00 — Transmisja komunikatu lotniczo - 
meteorologicznego i P. A. T. z Warsza­
wy, oraz komunikat sportowy.

22.30 — Transmisja muzyki tanecznej.

X DONIOSŁE ROZPORZĄDZENIE 
DLA PRACOWNIKÓW UMYSŁO­
WYCH. Ministerstwo pracy i opieki spo 
łecznej wydał rozporządzenie w spra­
wie przywrócenia uprawnień, utraco­
nych przez pracowników umysłowych 
z powodu przerwy w ubezpieczeniu. Roz 
porządzenie to przedłuża termin składa­
nia podań o przywróceniu praw utraco­
nych, wskutek przerwy w ubezpieczeniu 
funkcjonariuszy prywatnych do dnia 
30 grudnia r. b. W myśl poprzednio o- 
bowiązującego rozporządzenia, podania 
o przywrócenie praw utraconych mogły 
być składane do 30 czerwca 1928 r. 

mają one żadnej wartości, dowodem 
czego, że ludzie niedający się zastra­
szyć Magistratowi, jak nip. inspektor 
pracy lub prezes Rady miejskiej po­
budowali domy właśnie w tych miej­
scach, gdize Magistrat zamierzał 00 
innego. Dzisiejsze linje regulacyjne 
przeważnie odnoszą się do tej kaite- 
goirji obywateli, którizy z powodu 
niieuświadomienia lub obawy zatargu 
z władzą godzą siię na -wszystko, cze­
go Magistrat żąda -— choćby nawet 
te żądania były nieprawne.

—• Rządzenie miastem 1— mówię 
dalej — beiz planu regulacyjnego 
jest taką samą robotą, panie Cieoi- 
kosz, jak i pańskie spodnie — i bez 
ubliżenia panu twierdzę, że umiejęt­
ność rządzenia miastem bynajmniej 
nie jest łatwiejsza od kunsztu kra­
wieckiego.

Pan Cienkosz zamyślił się głęboko, 
ja zaś wracałem do domu trapiony 
myślami o różnobarwnych nogaw­
kach.

Tadeusz Rudzki (inżynier).

| Teitr w Katowicach.
I OPERA WARSZAWSKA W KATOWICACH. 

f Opera warszwaska ze swemi najznako- 
mitszemi siłami zjeżdża do Katowic, aby w 
środę, 31 b. m. punktualnie o godzinie 7 i 
pół dać jedyny występ w najpiękniejszej 
operze Verdiego: „Trubadur“. W partji ty­
tułowej wystąpi genjalny tenor opery war­
szawskiej, Adam Dobosz, którego występy 
w Wiedniu i Medjolanie były sensacją ar­
tystyczną.

w partji Eleonory wystąpi fenomenalna 
pierwsza sopranistka opery warsz., p. Ade- 
lina Czapska, o pozyskanie której ubiegają 
się obecnie dwie największe opery euro­
pejskie: „La Scala“ w Mediolanie i wielka 
opera paryska. Ponadto w roli cyganki 
Azucery wystąpi ulubienica całej Warsza­
wy, świetna mezzoso-pranistka, p. Halina 
Leska, zwana w Warszawie „czarodziejskim 
słowikiem“. Hrabiego Lunę śpiewać będzie 
pierwszy baryotn opery warszawskiej, 
chluba opery stołecznej, p. Franciszek 
Freszel. Ceny biletów, jeśli zważymy nie- 
zwyłke koszty, związane ze sprowadzeniem 
do Katowic pierwszej opery polskiej, są 
niezwykle umiarkowane, gdyż od 5 do 12 
złotych.

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO.
Niedziela 28 , bm. — „Uśmiech losu“ (pop.) 
Niedziela 28 bm. — „Wielki koncert sym­

foniczny (o godz. 7.30 wiecz.)

X OSOBISTE. Dotychczasowy inspektor 
pracy obw-odu sosnowiecki ago i komi­
sarz demobilizacyjny Śląska inż. Gallot 
został mianowany okręgowym inspakto 
rem pracy na Górny Śląsk. Jednocześnie 
do czasu mianowania swego następcy inż 
Gallot będzie miał nadzór nad sosnowiec 
kim Inspektoratem pracy.
X SĘDZIOM NIE WOLNO ZAJMOWAĆ 
SIĘ POLITYKĄ. Prezesi sądów okręgo­
wych otrzymali od Ministra siprawiedli- 
wości okólnik, wyjaśniający, iż w myśl 
nowej ustawy o ustroju sądownictwa, 
sędziom nie wolno jest należeć do jakich 
kolwiek stronnictw politycznych. Sędzio 
wie poza tem nie mogą brać aktywnego 
udizialu w życiu połityeznem i muszą u- 
nikać wszelkich wystąpień o charakte­
rze politycznym, gdyż politykowanie sę­
dziów mogłoby poderwać zaufanie lu­
dności do bezsitromiosci sądów.
X PRZECIW NADUŻYCIOM PASZPOR 
TOWYM. Ministerstwo spraw wewnę­
trznych zarządziło, aby powiatowe wła­
dze administracji ogólnej odnotowywały 
na paszportach zagranicznych powód, 
dla którego przyznana została ulga w o- 
placie paszportowej. To uniemożliwi o~ 
sobom, wyjeżdżającym zagranicę, wpro 
wadizanie konsulatów w błąd, co do celu 
wyjazdu przy prolongowaniu paszpor­
tów zagranicznych.
X HYGIENA W OBROCIE ARTYKU­
ŁÓW SPOŻYWCZYCH. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych wyda w najbliż­
szych diniach okólnik w sprawie sprze­
daży i przewozu artykułów żywności. 
Są to przepisy uzupełniające do okólni­
ka ministra Skladkowskiego w sprawie 
podniesienia zdrowia i wyglądu kraju, 
a domagające się należytego utrzymania 
sklepów sipoźywcizych, pląców targo­
wych i rynków, oraz przewozu artyku­
łów żywności.
X ZMIANA GODZIN URZĘDOWANIA. 
Na posiedzeniu Rady ministrów dnia 26 
b. m. m. i. uchwalono zmianę godzin u- 
rzędowania. Od dnia 1 listopada godziny 
urzędowe w urzędach będą trwały od 
8.30 — 15.30, a w soboty od 8.30 ,— 14.

LÙI6

Encykliką z dnia 11 grudnia 1925 ro 
ku ustanowił Ojciec św. Pius XI śroie- 
to „Chrystusa Króla“.

„Ustanawiamy święto Pana nasze­
go Jezusa Chrystusa Króla, które ma 
być obchodzone na całym śmiecie co­
rocznie w ostatnią niedzielę paździer­
nika, t. j. w niedzielę poprzedzającą 
uroczystość Wszystkich Świętych ^ — 
tak pisze Papież.

Świętowanie uroczystości osobnej 
„Królowania Bożego“ jest dalszym 
ciągiem prac namiestników apostol- 
giskich, w celu zwrócenia świata na 
drogi chrześcjaństma. W tym duchu 
szła działalność poprzednich papieży, 
a szczególniej wielkopomnej pamięci 
Papieża Piusa X, którego hasłem było 
„„Instaurare omnia in Christo“ t. j. 
odnowić wszystko w Chrystusie“.

Poczynania te są potrzebą czasu, w 
dobie ogółnego zamętu społeczeństwa 
daleko odbiegły od Chrystusowej nau 
ki, a niemiara szerząca się pod rozma- 
itemi postaciami, czy to zupełnego ate- 
izmu, czy też korygowania nauki 
Chrystusowej przez sekciarzy, coraz 
miększe robi spustoszenie.

Narody zobojętniały, uważając stan 
obecny za stan normalny. Patrzą, obo­
jętnie na usuwanie Chrystusa z życia 
publicznego i mdzinnego na zgorsze­
nia uprawiane w kinach, zabawach, 
modach, na zatruwanie dusz przez pra 
sę pornograficzną.

Encyklika „Quam primas“ ustana­
wiająca święto „Chrystusa Króla“, 
poda je środki skuteczne na uzdrowie­
nie tych strasznych chorób, trapią­
cych ludzkość.

Wprowadzić Chrystusa - Króla do 
życiu naszego rodzinnego, społeczne­
go, oprzeć się na nauce Jego, a wtedy 
nastanie prawdziwa równość, brater­
stwo, sprawiedliwość wśród ludzi. 
Łudzą się wszyscy ci co sądzą, że cno­
ty te da się odnaleźć na innej drodze.

To też encyklika papieska streszcza 
pod koniec te błogosławieństwa, jakie 
staną się udziałem ludzkości w tym. 
odnowionym śmiecie, na czele które­
go stać będzie „Chrystus - Król i Jego 
Zakon’, pokój między narodami, jako 
skutek przykazania miłości bliźniego, 
zgoda i ład w społeczeństwie, jako o- 
woc sprawiedliwości, poprawa mater- 
jalna i względny dobrobyt, jako plon 
wstrzemięźliwości i tak dziś zalecanej 
oszczędności. Przypuszczać należy 
więc że w dniu dzisiejszym świątynie 
wypełnią się po brzegi, a Katolicy ro­
zumiejący konieczność uchrześcjanie 
nia społeczeństw i narodów zaniosą 
dziś modły swe o przyspieszenie tej 
chwili o której tak często mówią: 
„Przyjdź Królestwo Twoje“ i złączą 
się w jednym wspólnym okrzyku:

My chcemy Boga w wojsku sądzie, 
W rozkazach władców, w księgach praw, 
W służbie na morzu i na lądzie, 
Spraw to Maryo! spraw, o spraw!
Niech żyje „Chrystus-Król“!

Ks. Z. Ł.

X OFICJALNE ZARZĄDZENIE WYBO 
RÓW W BĘDZINIE. Przed kilku dnia­
mi podaliśmy wiadomość, otrzymaną 
drogą prywatną, o wyznaczeniu przez 
władze nadzorcze wyborów do Rady 
miejskiej w Będzinie. W dniu wczoraj­
szym informacja ta została potwierdzo­
na urzędowo, bowiem Magistrat Będzi­
na otrzymał oficjalny dekret z zawiado­
mieniem, iż z dniem 4 listopada r. b. za­
rządzone zostały wybory do Rady miej­
skiej, a wybory odbędą się dnia 9 grud­
nia r. b. przyczem tak, jak i w miastach 
sąsiednich, obecna Rada będzie czynna 
do chwili ukonstytuowania się nowego 
przedstawicielstwa samorządowego.
X ZEBRANIE PRZEDWYBORCZE W 
BĘDZINIE. Dziś, o godz. 12.50 -w poi. od’ 
będzie się w sali na górze Zamkowej w 
Będzinie przedwyborcze zebranie infoir- 
macjne, zwołane przez tymczasowy ko­
mitet wyborczy, do którego, jak już 
■wspoiminaliśmy, wchodzą przedstawicie­
le wszystkich poważniejszych instyto- 
cyi mieiscowTcŁ.
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W skrawie dekorowania doiRâw
FLAGAMI NARODOWEMU

W. tym roku, będziemy obchodzili uro­
czyście 10 rocznicę odzyskania niepodle 
gloéci naszej Ojczyzny i dlatego nale­
ży zwrócić uwagę, aby obchód tak donio 
siej rocznicy wypad! pod każdym wzgłę 
dem okazale, a nawet imponująco.

W związku z obchodem tegorocznym 
stała się aktualną sprawa dekorowanie 
domów flagami narodowe mi.

Otóż dotychczas, co z prawdziwą przy 
krością stwierdzić należy, rumieniec 
wstydu występuje na twarzy, gdy widzi 
się nasze flagi narodowe. Poza nielicz- 
nemi, okazałemi flagami, reszta przedsta 
wia brudne, różnokolorowe szmatki, 
wstydliwie wysunięte z otworów stry­
chowych lub okienek poddaszy.

Dzięki interwencji policji, która przez 
tyle lat wpływała na właścicieli nieru­
chomości, aby zaopatrzyli się wreszcie 
w odpowiednie flagi, sprawa o tyle się 
poprawiła, że przynajmniej zaczęto ko­
lory umieszczać we właściwym porząd­
ku. natomiast rozmiary flag, różnorod­
ność barw, oraz ich czystość pozostawia 
ją nadal wiele do życzenia.

V/ tym roku, ze względu na uroczysty 
obchód święta narodowego, sprawa flag 
musi być wreszcie unormowana.

Jak słychać, mają być wydane stosow­
ne zarządzenia, a na oporniejszych zosta 
uą nałożone kary.

Aby więc uniknąć tego należy zawcza
su. zaopatrzyć isę w odpowiednią flagę i 
wstyd doprawdy, że po 10 latach odzy­
skania niepodległości trzeba jesztcze ta­
kie rzeczy przypominać i nawoływać do 
ich uporządkowania.

X OBCHÓD 11 LISTOPADA—DNIEM 
WESELA. Na ostatniem posiedzeniu po­
wiatowego komitetu obchodu 10 lecta od 
zyskania niepodległości Polski postano­
wiono zwrócić specjalną uwagę i doło­
żyć starań, aby obchód święta narodowe 
go był dniem ogólnego wesela i radości. 
W tym celu wszystkie komitety lokalne 
podejmą akcję w kierunku zorganizowa­
nia różnorodnych zabaw publicznych, 
koncertów, przedstawień kinematogra­
ficznych i sceniemych, myzycznych, au- 
dycyj radiofonicznych i t. p. rozrywek, 
wieczorem zaś wszystkie miasta i więk­
sze ośrodki mają być iluminowane.

Słowem, dzień 11 listopada ma być ob 
chodzony w radosnym nastroju.
X KUPÏECTWO WOBEC WYBORÓW. 
W piątek odbyło się nadzwyczajne wal 
ne zebranie Stowarzyszenia Kupców poi 
skich oddz. w Sosnowcu, w sprawie raję 
cia stanowiska w związku z wyborami 
do Rady miejskiej. Po dłuższej dyskusji 
■wybrano komitet z 10 osób, który per­
traktować ma z różnymi komitetami wy­
borczymi w sprawie zapewnienia kupiec 

, lwu mandatów w przyszłej Radzie miej 
sklej. W skład komitetu weszli pp.: E. 
Zieleniec, Janson, W. Wasilewski, toż. 
Rzeczkowski, Wróblewski, Peucker, Gru 
ezczyńiski, Monsior, Gańlińeki, Czechow­
ski.
"ZAWIADAMIAM UPRZEJMIE, że 
mam już na składzie płaszcze jesienne i 
zimowe w wielkim wyborze, według 
najnowszych paryskich modeli po wy­
jątkowo niskich cenach. Proszę się prze­
konać, bez obowiązku kupna. LEON 
Braeiejowski, Kraków, Grodzka 5-7. 

5009.
X Z ŻYCIA KATOLICKIEGO TOW. PO 
LEK W SOSNOWCU. Dnia 21 bm. odby 
lo się doroczne Walne zebranie Katolic­
kiego Towarzystwa Polek (II koło Sosno 
wiec). Przewodniczącą zebrania była p. 
Madeyska. Po krótkiej dyskusji nad 
sprawami Towarzystwa i działalnością 
jego przystąpiono do wyboru nowego Za 
rządu w skład którego weszły następu­
jące panie: B. Stef ani (przewodnicząca),
A. Antouowiozowa (wiceprzewodniczą­
ca), R. Kołodziejska (sekretarka), A. Sło 
cińska (zastępczyni sekretarki), M. Ko­
walska (skarbniczka), W. Choińska (za­
stępczyni). Jako ławniczki zostały wy­
brane pp. M. Konc, S. Stawecka, W. War 
szawska, Zientarowa, Zgrzebnicka, Za- 
welska, Goniewiczowa.

Po odśpiewaniu jednej zwrotki „Serde 
• czna Matko“ zakończono zebranie.

Do obywateli Grodźca.
Zarząd ochotniczej straży pożarnej w 

Grodźcu nadesłał nam z prośbą o za­
mieszczenie. następujący apel do ludnoś 
ci: ’

Na ogonem zebraniu straży pożarnej 
wiejskiej w Grodźcu uchwalono obni­
żyć składki członkowskie dla członków 
popierających na 25 gr. miesięcznie. Jest 
to więc składka, która pozwala każde­
mu obywatelowi zapisać się na wspiera­
jącego członka straży. Przypominamy i 
prosimy o wpłacanie składek do skarbni 
ka p. Piotra Ziory przy ulicy Będziń­
skiej, jak również prosimy obywateli o 
poparcie usiłowań zarządu, gdyż potrze­

ttw Shu. tor? is liWi Mili!ZOSTAŁ SKAZANY ZA NADUŻYCIA NA TRZY LATA WIĘZIENIA.
W dniu 26 bm. Sąd okręgowy w So- 

snowou rozpatrywał sprawę niejakiego 
Stanisława Szarego, lat 50, zamieszkałe­
go w Sosnowcu przy ul. Konstantynow­
skiej 11„ b. sekretarza Związku inwali­
dów obecnie właściciela restauracji, o 
popełnienie szeregu nadużyć.

Tenże Szary prócz funkcyj sekretarza 
pełnił w Związku inwalidów funkcje kie 
rotvnika biura rozklejeń i przyjmował 
należne Związkowi wpływy pieniężne, 
na które wystawiał pokwitowania z nie­
właściwych kwitair jusżów, wycofanych 
już z użycia, lub też wydawał z właści­
wego kwitarjusza pokwitowania na ca­
łą sumę, na grzbiecie zaś tego kwitarju­
sza. wypisywał sumę mniejszą. Powstała 
tym sposobem różnica płynęła do kiesze­
ni Szarego.

Przeprowadzone śledztwo potwierdzi­
ło w zupełności oskarżenie Szarego przez 
zarząd Związku inwalidów i wykazało, 
że Szary od 1 maja 1926 r. do 9 września 
192? r. w którym to czasie pełnił powie 
rzone mu funkcje, przywłaszczał sobie 
systematycznie różne kwoty sięgające 
do 100 złotych, łącznie zaś zdefraudował 
1528 złotych.

Nadużycia te trwały dłuższy czas, aż 
zauważył je rozldejacz biura Gruszczyń 
ski, który też w tej sprawie złożył ze­
znania w policji śledczej, poczem został 
ze Związku wydalony, Szary zaś jeszcze 
dłuższy Czas pozostawał na posadzie w 
Związku, aż wreszcie został zawieszony 
we wrześniu 1927 r.

Prócz powyższych nadużyć wyszła 
jeszcze sprawa ćykorji, darowanej 
Związkowi przez firmę „Boluu“ w ilości 
50 kg. i sprzedanej przez Szarego, podob 
no z polecenia zarządu Związku, choć w 
księdze przychodu odnośna pozycja nie 
została zanotowana.

Na rozprawę powołano 18 świadków. 
Charakterystycznem było zeznanie 
świadka Kruża, b. skarbnika Związku,

Egzaminy czeladnicze
W CECHACH SOSNOWIECKICH.
W ciągu ub, tygodnia od 22 do 27 bm. 

w Sosnowcu odbywały się egzaminy cze 
lądnicze w cechach stolarzy, cieśli i koło 
dziel, kuchmistrzów, ślusarzy i kowali, 
rzeźników i wędliniarzy, zdunów, pieką 
rzy i krawców, Wyzwolłny na czeladni­
ków następowały po egzaminach składa­
nych przed fachową komisją egzamina­
cyjną w obecności instruktora przemy­
słowego województwa Kieleckiego, p. 
Aksentowicza. Skład komisyj był nastę­
pujący: cech stolarzy, cieśli i kołodziei: 
przew. Józef Banasik, członkowie: Lu­
dwik Wolkowski i Mateusz Słuźałek; 
cech kuchmistrzów: przew. Ryszard 
Szczurek, członkowie: Józef Członka i 
Kazimierz Banasik; cech ślusarzy i kowa 
li: Kazimierz Tymoszuk, Leon Łańcucki 
i Wł. Kaleta; rzeźników i wędliniarzy: 
Bolesław Koss, Wł. Cypliński i Wiktor 
Szyszka; cech zdunów: Roman Rogólski, 
Jan Blaszczyk i Paweł Wywrót; cech 
piekarzy: J. Regicli, Adam Bregoński i 
Stefan Starczewski; cech krawców: W. 
Rutkiewicz, Kaz. Grzybowski i Maciej 
Komenda.

Wyzwoleni na czeladników zostali: 
w cechu stolarzy, cieśli i kołodziei: lgną 
cy Janasiak, cieśla i stolarz, Józef Jot- 
kiewicz, August Gajda i Ignacy Sadow­
ski ; w cechu kuchmistrzów :Stef anDzmiel 
wynik b. dobry, Alojzy Beck, i Igna­
cy Strączek; w cechu ślusarzy i kowali: 
Józef Golda, Józef Stramski i Stefan 
Kruszyński z wynikiem b. dobrym, poza 
tern Tomasz Łączkowski, Miecz. Kruk, 
Pioman Kowalczewski, Tomasz Churas, 
Leon Mateja, Stanisław Michalski, Bole 
sław Proszewski, Leopold Pietrzyk, Jan 
Wacławek, Alfons Więcek, Antoni Ry­
szard Zomber, Stan. Skrzypiec, Helmut 
Baron, Wł. Kulisa i Tadeusz Krzemiński, 

by są duże, a dochodów ze składek wpły 
wa niewiele. Zwracamy się także do 
młodzieży, żeby zapisywała się na czyn­
nych członków straży i me traciła czasu 
na rzeczy niepożyłeczne, a garnęła się 
do pracy społecznej, do pracy tak ofiar­
nej, jaką jest służba w straży pożarnej, 
przyczem prosimy, aby w miejscowości 
naszej straż nasza kroczyła dalej do u- 
doskonalenia i zawsze mogła w potrze­
bie nieść skuteczną pomoc obywatelom.

który oświadczył, że inkasował od Sza­
rego kwoty stosownie do pozostałych w 
bloku kwitów, a Szary —■ zdarzało się — 
oświadczał, iż między tymi kwitami znaj 
dują się kwity niezapłacone przez kli- 
jentów, choć wystawione i choć je wcią­
gał do księgi kasowej, w końcu miesią­
ca po zamknięciu księgi suma zgadzała 
się.

Po przesłuchaniu świadków Sąd wydal 
wyrok, skazujący Szarego na dwa lata 
więzienia, zamieniającego dom poprawy, 
z pozbawieniem praw, a po zastosowaniu 
ustawy amnestyjnej na 16 miesięcy 
więzienia.

Skazaniec w swoim czasie odgrywał 
pewną rolę w politycznej „dżungli“ So­
snowca i na spółkę z niejakim H. pisał 
fajszywe denuncjacje do Warszawy na 
redakcję naszego pisma.

Tylko za 55 grosze dziennie!

i

w cechu rzeźników i wędliniarzy: Er. 
Miklas, Jan Biały i Bron. Pilawski; w ce 
chu zdunów: Wacław Żalach, Kaz. Ła- 
buś, Zygmunt Wywrót; w cechu pieka­
rzy: Piotr Wierzbicki i Teofil Gruszka; 
w cechu krawców: Józef Łęgowsikl, Wł. 
Bernaś, Jan GialowiCz, Wł. Cichy, Eug. 
Piętka, Tadeusz Pacholski i Miecz. Ję­
drzejewski.

Dalsze egzaminy na czeladników odbc 
dą się w pierwszej połowie listopada. 
Kandydaci winni zgłaszać się do Towa­
rzystwa rzemieślniczego, gdzie otrzyma 
ją potrzebne informacje.

X ZE ZWIĄZKU OFICERÓW REZER­
WY. Zarząd koła Z. O. R. w Sosnowcu 
przypomina swoim członkom, że na 
dzień 11 listopada br. wysyła dp Warsza­
wy na uroczystości obchodu dziesięciole­
cia niepodległości w charakterze delega­
tów około 50 osób.

Przejazd w obie strony, kwatery i wy 
żywienie bezpłatnie.

Wyjazd nastąpi w sobotę dnia 10 listo­
pada r. b. o godz. 10.50 rano z Katowic 
specjalnym pociągiem pośpiesznym.

Ponieważ lista zgłoszeń będzie wkrót-. 
ce zamknięta, zarząd koła prosi-tych ko 
lęgów, którzy pragną wyjechać na po­
wyższe uroczystości do Warszawy aby 
niezwłocznie zgłosili się do kolegi por. 
Gruszczyńskiego w Sosnowcu ul. 3-go 
Maja nr. 8 księgarnia „Wiedza“. Przypo 
minamy, że mundur nie jest obowiąz­
kowy.
X „U WRÓT ŚMIERCI“. Dziś, w nie­
dzielę, w kinie Polskiej Macierzy Szkol­
nej w Grodźcu wyświetlony będzie film 
p. t. „U wrót śmierci“ czyli „Walka o 
honor męża“, dramat sensacyjny w 10 
aktach. Nad program arcywesoła 2 akt. 
kfiinedja p. t. „Sprzed aj emy auto“. Po-, 
czątek.I-go seansu o 5.30 poipol., Ii-go o
6-e.r wieczorem. iw „fornail-nl-* ' ’ «foSK

Bezrobocia w Zambia
ZWIĘKSZYŁO SIĘ O 25 OSÓB.

W ub. tygodniu od 20 — 27 bm. beir 
bocie w powiatach Będzińskim, Zawiej 
ciańsfem i Olkuskim zwiększyło sie 
25 osób. ‘ 0

W sobotę na powyższym terenie za.no 
towano w PUPP w Sosnowcu 3046 bez. 
robotnych, w tern 880 bezrobotnych prj 
cewników umysłowych.

W ub. tygodniu sytuacja na rynku ,pt!l 
cy nieznacznie pogorszyła się z powo^ 
ograniczenia produkcji przez niektóre 
zakłady przemysłu górniczego i metalo- 
wego.

Uprawnionych do pobierania zasiłków 
z Funduszu bezrobocia było 1515 osób, w 
tern 155 bezrobotnych pracowników urny 
słowych,

X „I TAK BYWA“ W GRODŹCU. Za. 
rząd miejscowej LOPP. porozumiał się 
ż trupą ukraińskiego teatru literadko-ai. 
rjotycznego, która pod dyrekcją p. Q, 
Mitkiewicza urządza dzisiaj tj. w niedzie 
lę o godz. 8 wieczorem w sali klubu Gro 
dzicckiego Towarzystwa wielką ukraiń 
ską rewję artystyczną p. t. „I tak bywa'1 
oraz „Jercum - Percum“. Na wymienią, 
ną rewję składają się: balet ukraiński, 
piosenki oraz recytacje humorystycznie, 
Ponieważ występy różnych zespołów ar­
tystycznych ukraińskich cieszyły i cie­
szą się powodzeniem naszej publiczności, 
przeto zarząd LOPP w Grodźcu liczy i 
w tym wypadku na wydatne poparcie 
tej imprezy artystycznej, jako takiej, 
niezależnie od przewodniej myśli t. j 
zasilenia funduszów LOPP.
X KÓŁKO ROLNICZE W PORĄBCE 
pod nazwą „Drobny rolnik“, zawiązane 
z końcem sierpnia b. r., zostało już zale­
galizowane i rozpoczyna swą działal­
ność.
X POMYSŁOWA SŁUŻĄCA. U J. Ja­
kubowicza na Ksawerze zatrudniona by­
ła w charakterze służącej niejaka Mar- 
jauna Gola. Gospodarze nie byli zadowo 
leni ze swej pomocnicy, ale że to dziś 
trudno o dobrą dziewczynę, z koniecz­
ności więc cierpiano garnkotłuka, licząc, 
iż może z czasem jakoś się wyrobi. Na­
gle onegdaj dziewczyna niespodziewa­
nie znikła. Początkowo sądzono, iż może 
poszła do roodziny lub znajomych, kie­
dy jednakże służąca nie przyszła na aoc 
do mieszkania, gospodarze zaczęli polej 
rzewać, że Golanka opuściła miejsce 
służby i więcej się nie pokaźe. Na dra­
gi dzień chlebodawcy zaczęli sprawdzać 
zawartość szaf i kufrów celem etwiel- 
dzenia, czy razem ze służącą nie ulotni­
ły się inne rzeczy. Kiedy otworzono sza 
fę, przekonano się, że z garderoby nic 
nie zginęło, natomiast stwierdzono, że u- 
kryte w szafie pieniądze, w wysokości 
około 200 zł. znikły, jak kamfora. Pani6 
waż szafa była stale zamknięta, zaczęto 
badać, w jaki sposób złodziejka dostała 
się do pieniędzy i wkrótce ustalono, że 
pomysłowa służąca wyjęła zręcznie des­
kę w tylnej ścianie szafy i tą drogę ® 
tarła do gotówki. Poszkodowany zawia­
domił o kradzieży policję, a tymczasem 
jeden z sąsiadów Jakubowicza, który 
wiedział już o kradzieży, będąc w Dę- 
broiwe, spotkał na ulicy złodziejkę i311 
tychmiast zakomunikował to spotkane­
mu posterunkowemu, który Go-lankę 
brał do komisarjatu. Służąca widząc, 
została zdemaskowana, przyznała si? 
kradzieży, lecz pieniędzy już nie P^‘ 
dała i nie chce ujawnić, gdzie je uikryh 
tlomacząc się, iż w międzyczasie .WF 
kie wydała.

Pomysłową służące przekazano Vrb‘ 
dzy sądowe j.
X NOCNA AWANTURA. Onegdaj 
koło godziny 11 wieczorem starszy Pr^’ 
dowaik I komisar jatu Antoni Haiti, 
chodząc ulicą Aleją w Sosnowcu 
żył dwóch osobników głośno 
jących się. Na zwróconą awanturnik , 
uwagę, jeden z nich począł wyDAL t 
przodownikowi. Wówczas ten 
wylegitymowania się. W odpowiedz1 
to awanturnik rzucił się na przodo1'^ 
ka, a widząc że mu nie podoła роей 
stępnie: uciekać. Do uciekającego st- P , 
downilk strzelił z rewolweru na 
czego tenże zatrzymał się, poczeni z№ 
odprowadzony do komisarjatu. Tu 
zało się, że awanturnikiem jest 
Mieczysław Kozioł z Sosnowca
23)..  Pociągnięto go do odpowiedz13
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życzki dla chcących budować wła­sny domek, powstałoby ponad sto do­mów kilku!zbowyeh, a miasto nie potrzebowałoby się na ten cel zadłu­żać.
W Sosnowcu 70 proc, domów znaj­

duje się w rękach robotniczych, któ­rzy wybudowali je bez żadnej po­mocy. Nie trzeba zabierać im tych pożyczek, p. Prezydencie.
Robotnicy wybudowali w Sosnow­

cu 2000 domów beiz pomocy, wybu­
dują pinzy pomocy kredytowej Rzą­
du i Magistratu dwa razy tyle i to 
jest najpewniejsza diroga zabudowa­
nia miasta.A co Pan wybudował, p. Prezy­dencie, dla miasta za okres 3 i pół- letni? — 2 i pół domu — dosłownie 
dwa i pół.

Gdyby w tern tempie budować da­
lej, to drugie 3000 domów w naszym mieście wybudowałby Magistrat do­kładnie w ciągu 5000 lat, a niewia­domo, czy na to czekać zechce tak długo zacna nasza kula ziemska.

Panie Prezydencie, jak mi Bóg mi­
ły, powiedzmy sobie tak szczerze, czy 
to aby jest pewny sposób rozbudo­
wy miasta?

Ja wlieM, że ą. Prezydent brzydzi 
sic prywatną inicjatywą. Dla p. Pre­
zydenta istnieje tylko inicjatywa P. 
P. S. i to — jak srę zda je narazie — nie frakcji rewolucyjnej.

Przykro mi również, że p. Prezy­
dent wytyka ludziom, iż mieszkają 
we własnym domu i uważa im to za 
b. poważne uchybienie moralne.

Ma pan szczęście, że nie jest pre­
zydentem w Anglj.i, ani posłem robot 
niczym do nar lamentu angielskiego, 
boby Pana za ’wygłaszanie takich 
zdań od stolców tych szybko uwol­
nili.Bo robotnik angielski ma swój wła sny domek z ogródkiem, który jest jego najwiękskzem pragnieniem i jego chlubą. Rząd i gmina muszą mu *

i

Kilka słów przemilczanej prawdyo magistrackich pałacach na Pogoni.
Pan prezydent Bień w „Expresie 

Zagłębia“ z dnia 26 bm. umieścił kiil- 
ka°sfów prawdy o magistrackich pa­
jacach, lecz choć na saimym wstępie 
oświadczył, że „nie ma ani czasu, ani 
chęci polemizowania“, mimo to, za- 
n<ini te słowa na ustach mu zamarły, 
kneła S° jakaiś tajemnicza moc i zna 
jaizł icizais i chęć i umieścił nawet nie 
kilka słów, a rzetelne pół strony bi- 
|e,<«o usprawiedliwienia.

Pan (prezydent oświadcza „że pra- 
fiiie uświadomić szerokie rzesze o hi- 
stoa’ji pałaców magistrackich“, a po­
nieważ i mnie w szranki te pozywa, 
przeto i ja nabrałem serdecznej do 
tego ochoty. Przy tej okazji prawda 
o magistrackich pałacach zostanie na 
pożytek obywateli nieco wszechstron 
niej oświetlona.

Pan prezydent Bień usprawiedli­
wia się, że projekt budowy domów 
ha pracowników miejskich powstał 
w poprzednim magistracie. Tak jest 
panie prezydencie! Pierwszy po u- 
zyskaniu niepodległości Magistrat w 
Sosnowcu, powodowany ambicją 
teuropeiizowania rodzinnego miasta, 
powziął cały szereg zamierzeń zdą­
żających do tego celu.

W aktach Magistratu, w księgach 
protokołów, znajdzie p. Prezydent 
dowody wielu trosk i zabiegów o 
rozwój miasta. Znajdą się tam dowo­
dy w sprawie regulacji miasta, pro­
jekty kanalizacji i wodociągów na 
podstawie studjów przeprowadzo­
nych przez prof. Rosłońskiego, umo­
wa tramwajowa, projekt sieci szkol­
nej, związku celowego dla wspól­
nych budowli miast Zagłębia, pro­
jekt rozwiązania hałd Sosnowieckie­
go Towarzystwa z projektem rynku 
miejskiego i ratusza, projekty zabru­
kowania i zadrzewienia ulic, budowy 
łaźni, dom unoctogowego, straży o- 
gaiowej i wielu, wielu, innych inwe- 
Stycyj miejskich, między niemi rów­
nież plany domów dla pracowników ! 
miejskich. j

Postępowaliśmy jednak tak, jak 
czynij to rolnik, który przystępując 
do uprawy ugoru, oblicza skrupulat­
nie, co trzeba zrobić, ażeby na miej­
sce nieużytku powstało prawidłowe 
gospodarstwo. Wie, że musi nabyć 
l>lug, bronę, konia, wóiz, uprząż, ziar­
no itp., że musi wybudować stajnię, 
oborę, stodołę i dom mieszkalny. O- 
blicza swoje środki i możliwości kre­
dytowe, bacząc, by niezadlużać się 
bardzo i niezagrzebać w procenty od zaciągniętych pożyczek. Mądry go­
spodarz kupi najpierw pług, bronę, 
kania,ziarno i tak dalęj w miarę 
środków, zachowując ścisłą kolejkę 
dla rzeczy najpilniejszych. Gdyby 
zaczął od budowy pięknego domu, a 
kupno pługa, bnony i ziarna uzaleź- 
°ii od tego, czy mu na to starczy, to 
taki gospodarz oczywiście zmarnieje.

'V ten sposób rozbudowują się ? 
Wszelkie gospodarstwa, tak postępu­
je najskromniejszy nawet obywatel 
korzący sobie skromne ognisko do- 

®'0we. Nie kupuje najpierw graimo- 
onu, radja i portretu Marxa, a łóż- 

stół i krzesło, bo ani gramofon, 
dłod ttflullą mu spania na po-

1 tu właśnie leży cała rzecz, 
i 1 oprizedmi Magistrat zajął się wy- 
onywaniem zaisadniczego dla mia- 

'^■a programu, a nadewsizyistko budo- 
, ą szkół, jako na jpiiłniejszej bolącz-

* aa®zego miasta.
hecny Magistrat z całego progra- 

ny ®ż^zwykle ważnych dla ogółu 
. teszkańców potrzeb miejskich, wy- sobie w pierwszym rzędzie budo 
j 5 wygodnych mieszkań dla siebie 
PoA. monJejIcie, kiedy ludność 
LZ i W1C11« jest najprymitywniej- pti urządzeń.

dlatego ja w tej sprawie byłem 
GdTcJi-

rozpatrywać budowę tych 
Wv 0w.PocI kątem potrzeby rozbudo- 
'vycl U}'ias^a d'ta celów mieszkanio- 
g’adB-5 . ^'° niewątpliwie poważne za- iiia r16aae 311ożna było bez porówna- iak ta!"zystuiej dla ogółu rozwiązać, 
iin c zresztą proponowałem w swo- 
ioilioJ1?116,.®9- Radzie miejskiej. Za 2 

Z złotych, rozdzielonych na po

1 posiadanie domu umożltiteić. Ale ro­
botnik angielski jest dużo realniej-
sizy. Trzyma się 
wróbel w reku, 
ku“ i zanim otrzyma te raje, jakie 
mu się obiecuje, woli mieć tymcza­sem swój własny domek z ogród­kiem.

A teraz niech mi p. Prezydent da­
ruje, że dla zdobycia dobrego argu­
mentu zajrzę mu na chwilkę do Je­
go kieszeni. Roczny dochód p. Pre­
zydenta wynosi coś około 30 tysięcy 
złotych — prawda? Przypuśćmy, że 
p. Prezydent wydaje na dom tyle, co 
poważmy burżuj, tj. 10 tys. zł. rocz­
nie, pozostaje mu zatem rocznie 20 
tysięcy złotych. Gdyby p. Prezydent 
włożył co roku zł. 20 tysięcy w bu­dowę domu, to pizy pożyczce, jaką na budowę bez żadnej łaski otrzy­mać można, budowałby co roku dom z 10-ma lokalami 2-izbowemi i po Kilku latach byłby p. Prezydent naj­większym kamienicznikiem w So­snowcu, a ludność zyskałaby poważ­
ną ilość mieszkań.

Ale p. Prezydent me jest prezy­
dentem angielskim, więc mu to nie 
dogadza. Woli mieszkać w gmachu, 
wybudowanym za pieniądze miej­
skie, a oszczędności swoje woli zgar­
niać pocichu na kupkę. Łatwiej 
wprawdzie w tych warunkach robić 
ciężkiego proletarjusiza, co to bieda­
czysko aide ma własnego schronienia, i 
musi się tułać p cudzych kątach, ale 
trudniej robić prezydenta, przy któ­
rym ruch budowlany mógłby się roz­
winąć.

Magistrackie pałace pogańskie nie mają nic wspólnego z poważną spra­wą rozbudowy miast w Polsce, a są jedynie pałacami dla ojczaszków i miasta.
I to jest istotna prawda o maigńatra- \ 

dkich pałacach na Pogoni.
Jerzy Wolff.

zasady, „że lepszy 
niż cietrzew na sę-

otrzymał ze względu na wyśmienity gatunek 
złoty medal na Wystawie Gosoodarczo-Spoży- 

wciel w Katowicach.

ЕКЯ

Medal pamiątkowy
ZA WOJNĘ 1918 — 1921.

Zarząd kola oficerów rezerwy w Sosno 
wcu wzywa wszystkich swoich członków 
do zgłoszenia się u kol. por. Gruszczyń­
skiego w Sosnowcu, ul. 5-go Maja 8 k-się 
garnia „Wiedza“ wraz z książkami eta­
nu służby oficerskiej, celem stwierdze­
nia komu z członków kola na podstawie 
rozp. Rady Ministrów z dnia 21-go wirze 
śnia 1928 r., przysługuje prawo do otrzy 
mania medalu za wojnę 1918 — 1921 r.

Na powyższy medal nie będą wydawa­
ne specjalne dyplomy, lecz jedynie ksią 
żaczka wojskowa będzie legitymacją, u- 
prawmiającą do noszenia tegoż. W intere 
sic samych więc członków kola leży za­
stosowanie się do niniejszego apelu. Ter 
min zgłaszania się do dnia 2.11 br. Oso­
bnych zawiadomień zarząd koła rozsy­
łać nie będzie.

Uwaga; Oficerowie rezerwy nie nale­
żący do Z. O. R, mogą również zgłaszać 
się z książkami stanu służby oficerskiej.

Nie zapomnij dziś sprawdzić listy wyborców we 
właściwym lokalu komisji obwodowej; Sprawdź 
również, czy są zapisani członkowie twojej ro- 
— — dżiny, uprawnieni do głosowania. —

.. . 4^.Trójka hultajska 
przed sądem

W tych dniach odpowiadali przed 
Sądem okręgowym w Sosnowcu: 
30-letni Stanisław Kolprus mieszka­
niec gm. Pawłów, pow. Stopniskfego, 
(rówieśnik jego Walenty Kubasik 
mieszkaniec m. Będzina - Warpie 
(ulica Główna 19) i 24-Ietni Aleksan­
der Kotucha z Józefowa, pow. Bę­
dzińskiego o kradzież manufaktury.

Dobrana ta trójka włamywaczy, 
posiadająca bujną przeszłość za so­
bą w nocy z 19 na 20 lutego b. r., po 
wzajemnem między sobą porozumie- 
niu się, wyłamawszy okiennice i szy­
by w oknie wystawowem w sklepie Nuchyma Fajnkopfa w Dąbrowie Górniczej pirizy ulicy Sobieskiego 12, 
dokonała kradzieży manufaktury. Łu 
pean złodziei padło 10 sztuk różnego 
płótna i większa ilość rękawiczek, 
wartości ogólnej około 1.000 złotych, 

śpiący w przylegającym do skle­pu mieszkaniu Fa jnJkopf został obu- 
uizony trzaskiem wybijanie j szyby. 
Wybiegł co tchu do sklepu i 
krzyknął z przerażenia, ujrzawszy 
gdzieniegdzie na półkach mniej war­
tościowe resztki towaru. Stroskanemu 
Fajinlkotpfowi nie wypadało nic wię­
cej, ja|k tylko pójść do kotniiisarjatu 
policji i złożyć zameldowanie o nie­
szczęściu.

Tam znalazł nieco ukyjeniia, gdy 
wywiadowcy policji (pocieszyli go, że 
przeprowadzą energiczne dochodze­
nie celem wykrycia złodziei i jego 
mienia. Obietnice wywiadowców j 
sprawdziły się, niezwłocznie bowiem j 
pościg i obława w melinach złodziej- | 
skich dały im możność wykryć przy- r 
wódcę bandy, bawiącego się w ■

Nie kradzież 
LECZ DEFRAUDACJA.

czwartkowym numerze „Kurje.ra 
• Zachodniego donieśliśmy, że na poste- 
. runek policji na dworcu w Sosnowcu 
i zgłosił , się Jankow&ki Józef, zamieszkały 

w Sosnowcu przy ulicy Racławickiej 6.
; gdzie zawiadomił o »kradzeniu mu w po 

ciągu osobowym na szlaku Katowice-So 
snowi ec 1710 zł.

W toku dochodzenia, przeprowadzone 
go przez policję, okazało- się, że zamel­
dowanie to było nieprawdziwe. Jankow­
ski przyznał się, że jest pracownikiem 
przedsiębiorstwa, budującego gmach wo 
jewódziwa Śląskiego i pieniądze te sta­
nowiły własność kierownictwa budowy. 
Mając pieniądze powierzone sobie Jan­
kowski zdefraudował je, a przynaglony 
przez swych zwierzchników do wylicz© 
nia się symulował kradzież.

Defraudanta przekazano do dyspozy­
cji ekspozytury śledczej w Katowicach.

Nie został kadetem
I DLATEGO CHCIAŁ SIĘ OTRUĆ.
Marzeniem 15 - letniego Stanisława 

Gruszczyńskiego, zamieszkałego w So­
snowcu przy ulicy Stoleckiej 8, było 
poświęcić się karjerze wojskowej. Dla­
tego też chłopiec -starał się wszelkiemi 
siłami o przyjęcie go do szkoły kade­
tów.

Marzenia 15-1 et niego Stanisława nie 
ziściły się jednak, do szkoły kadetów 
nie przyjęto go.

Wiadomość o tom tak deprymująco 
wpłynęła na chłopca, że postanowił roz­
stać się z życiem.

Onegdaj po południu około godziny 
czwartej jeden z przechodniów zauwa­
żył go wijącege się w bólach w przydroż 
nym rowie obok drogi prowadzącej z 
Siełca dp Zagórza.

Zawiadomiona policja przeniosła 
Gruszczyńskiego do szpitala miejskiego 
na Pekinie, gdzie stwierdzono zatrucie 
esencją octową. Stan niedoszłego samo­
bójcy nie zagraża utracie życia.

w
?

ż

w Sosnowcu.
mieszkaniu Marji Swatowej w Bę­
dzinie (ulica Główna 19), a prócz 
niego ukryte w zamkniętym kufer­
ku mienie Fajnkopfa.

Zapytany Kubasik, skąd posiada 8 
sztuk płótna, oświadczył że przynie­
śli je Koloru« i Kotuchna z tern, że 
po odbiór jego zgłoszą się wkrótce. 
W godzinę później zjawili się tam 
KoIotus i Kotnichna. Widząc, co się | 
święci (policja dobrze im znana) da- j 
lejże w nogi. Zamiar nie udał im się ? 
Całą więc trójkę aresztowano i pnze- ( 
kazano sędziemu śledczemu. Na ro<z- ) 
prawie zrzedly miny rycerskiej trój­
ce i po krótkiem namyśle ppzyiznałi 
się do winy.

Sąd okręgowy w akładizie: przewo­
dniczący W. Sokółski, przy udziale 
sędziów: E. Salaika i J. Wierzbickiego 
wydał wyrok skazujący, Kolorusa i 
Kotuchnę za kradzież na 1 rok i 6 
miesięcy więzienia, zamieniającego 
dom poprawy, z zaliczeniem aresztu 
»rewencyjnego i zredukowani em tej 
kary na mocy amnestji do 1 roku, 
Łukasik -zaś, za paserstwo na i rok ‘ 

więzienia, również z zailiczeniem a- J 
•resztu prewencyjnego i zreduikowa- ( 
niem tej kary do 6 miesięcy więizie- ■ 
nia na zasadzie amnestji. f

Oskarżał p. pprokuirator Kulej; § 
bronił adw. Jędrzejewski; sekreta- ; 
rzował aipl. K. Fajner. i

Odpowiedzi Redakcji.
Jan Godlewski w Sosnowcu. Listu Pań 

»kiego o p. A. Haukem nie wydrukuje­
my.

KOMUNIKAT.
Koła Księgarzy Zagłębia Dąbrowskiego. 

OSTATNIE NOWOŚCI:
Boutaric — życie atomów
Dembowski Szkice biologiczne
Dunn Piękny szatan
Dzierżbieki — .żywot Marszałka
HuII — Synowie szeika
Gąsiorowski — Czarny Generał
Janowski—_Po 10 latach niepodległości
Kopczyński — Przepisy nor. Drawa 

emerytalne
, Koźmiński — Z ułanami Beliny

Kretowicz — Wiatr od Polski
Połczyński — Polująca Pani
Siwik — W walce o prawdę
Stodor — Na pierwszym odcinku 

iWallaće — Trzej. sprawiedliwi
Wilde — Portret Doriana Graya

zł. 4.50 
„ 7.00 
„ 5.00 
„ 1.00 
., 5.90 
„ 9.00 
, 60

„ 4.00 
„ 6.00 
„ 5.80
„ 3.50 
„ 8.50 
„ 1.95 

8.00 
' te иипала caaya „ 4.00
; Uo nabycia we wszystkich księgarniach.
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Łobuzerski napad
NA ULICY 5 MAJA.

W ubiegły piątek -o godzinie 11 wie­
czorem ulicą 5 Maja w Sosnowcu sali w 
kierunku dworca Krywult Bolesław 
(Śląska 1), Słodczyk (Dębowa 19), Jan 
Ornat (Zagórska 1) i kilku innych.

W pobliżu ulicy Małachowskiego na- 
padło na przechodzących kilku niezna­
nych łobuzów, usiłując ich pobić. Na­
padnięci rozbiegli się, pozostawiając na 
pastwę oprzyszkom swego kolegę Kry­
wulta.

Bity laskami przez opryszków, Kry­
wult wzywał głośno ratunku. Na krzyk 
nadbiegł posterunkowy pierwszego ko­
misariatu. Napastnicy widząc nadbiega­
jącego posterunkowego rzucili się do u- 
cieczki, nie zwracając uwagi na wezwa­
nie do zatrzymania się.

Wówczas posterunkowy wystrzelił z 
rewolweru za uciekającemi, na skutek 
czego jeden z nich, niejaki Antoni Deka 
(Wawel 24) zatrzymał się.

Pokrwawionemu i pobitemu dotkliwie 
Krywultowi udzielono pomocy w ambu 
latorjum, poctzem udał się o własnych 
siłach do domu.

Dekę zatrzymano, za resztą zaś napa­
stnikami policja wszczęła poszukiwania.

Bezprawność kontroli
MAGISTRACKIEJ W KINACH.

Wydział odwoławczy Sądu okręgowe­
go warszawskiego rozpatrywał sprawę 
adwokata Wacława Brokmana, oskarżo­
nego o nieokazanie w kinie biletu kon­
trolerowi magistratu. Adw. Brokman wy 
chodzi z założenia, iż magistrat zupełnie 
bezprawnie dokonywuje kontroli bile­
tów podczas seansów kinowych i że widz 
kupujący bilet ma prawo przeciwstawić 
się żądaniu kontrolera, który przerywa 
przedstawienie i przeszkadza widzowi. 
Sad pokoju uznał, iż magistrat działa w 
tych wypadkach bezprawnie i uniewin­
nił adw. Brokmana. Wydział odwoław­
czy w dniu onegdajszym wyrok unie­
winniający zatwierdził,Ze sportu.
KOMUNIKAT OFICJALNY Nr. 19 

Wydziału Gier i Dyscypliny Kiel. 
Z. O. P. N. w Sosnowcu.

Adres sekretariatu: M. Lancman, 
Sosnowiec, Czysta 8. (Tow. Ubezp. „Piast“).

1) Boda je 6iię cło wiadomości, że ko­
munikat Nr. 18 W. B. i D. Wraz z ta­
belami zweryfikowanych zawodów 
mistrrzowiskicn kl. „A“ i „B“ I-ej i 
Ii-ej grup zestal wysłany pocztą bez­
pośrednio zainteresowanym klubom.

2) Przypomina się, że rewanżowe 
zawody międizyókręgowe Pogoń — 
Viotoiriia odbędą siię w.g porozumie­
nia klubów w dniu 1 listopada 1928 
r. o godzinie 2-ej popołudniu na boi­
sku K. S. „Pogoń' w Katowicach.

5) Wzywa się Częst. K. S. w Czę­
stochowie do wpłacenia w ciągu 2-ch 
tygodni do Okręgu na rzecz Z.T.G.S. 
„Makaki“ w Sosnowcu za niestawie­
nie eię do zawodów w dniu 15 lipca 
1928 roku w myśl komunikatu W. G. 
i D. Nr. 10 zł. 165 (tytułem zwrotu 
poniesionych wydatków izłotych 65 
i za ewentualny zysk zł. 100).

4) Ponownie przypomina się klu­
bem o obowiązku utrzymywania po­
rządku na boiiskadh podczas zawodów 
pod groźbą kar pieniężnych.

5) Poda je się do wiadomości, że o 
zezwolenie na rozegranie przyjacdel- 
skch zawodów z klubami niezgłoszo- 
nemi należy zwracać się na 8 dni

B'zed zawodami, w przeciwnym razie 
uby niestosujące się do tego zosta­

ną odpowiednio ukarani.
6)'  Unieważnia się niniejszem ogło­

szony w „Kur jerze Zachodnim“ w 
Nr. 289 z dnia 14.10 28 r. komunikat 
Wydziału za Nr. 18, gdyż takowy zo­
stał zmieniony i wysłany klubom 
wraz z tabelami.

Wiceprzewodniczący: (—) Wł. But­
kiewicz. Sekretarz: (— ) M. Lancman. 
Sosnowiec, d. 26 października 1928 r.

T. S. „VICTORIA“^- z. t. g. s. „MA- 
KABI“. Dziś na boisku K. K. S. „Ruch“ 
w Sosnowcu przy ul. Teatralnej o godz. 
2 min. 45 popoł. odbędą się interesujące 
zawody koleżeńskie pomiędzy mistrzem 
naszego Okręgu klasy A T. S. „Victoria“ 
i miejscową silną drużyną żydowską

„Makabi“. Zawody te zapowiadają się s towieką i „Garbarnią“ krakowską, wyj- 
interesująco, ponieważ ciekawem jest, i dzie z dzisiejszej walki z drużyną „Ma­
jak „Victoria“, która odbyła dobry tre- j kabi“. Mecz ten niewątpliwie ściągnie 
niing w ciężkich walkach z „Pogonią“ ka- | liczną publiczność, żądną emocji.

ŻYCIE GOSPODARCZE.
Ogólnopaństwowa komisja dla cen pieczywa.
Wskutek uchwały Komitetu eko­

nomicznego Rady ministrów zainte­
resowane w utrzymaniu stałej ceny 
chleba i mąki władze państwowe 
przystąpiły do zorganizowania spe­
cjalnego ciała, ipającego na celu de­
cydowanie o calem zagadnieniu nor­
mowania cen chleba i mąki.

Powołano do życia ogólno-państwo- wą komisję w sprawie cen chleba i mąki. W skład tej komisji weszli 
przedstawiciele Ministerstwa spraw 
wewnętrznych, rolnictwa, przemysłu 
i handlu oiraz innych władz zainte­
resowanych. Powołano ponadto do 
składu komiisj rzeczoznawców z gro­
na profesorów uniwersytetu, produ­

Miljony zł płacimy za niemieckie zboże.
We wrześniu sprowadzono do Pol­

ski 1349 wagonów pszenicy i 416 wa­
gonów żyta. W pierwszej dekadzie 
października przywóz pszenicy wy­
niósł 198 wagonów, żyta 176 wago­
nów. Razem więc w ciągu 40 dni spro 
wadziliśmy z zagranicy 2139 wago- ; 
nów pszenicy i żyta.

Ponieważ każdy wagon mieści 100 i 
korcy, więc w 2139 wagonach spro- ) 

j wadziliśmy 213.900 korcy pszenicy i I 
S żyta.

Gdybyśmy każdy sprowadzony ko ' 
rzec policzyli tylko po 80 zł. (psze- ‘ 
ni-ca kosztuje znacznie drożej), to za j 
■wyżej' sprowadzone zboże zapłaciiliś- | 
my zagranicy, a właściwie Niemcom i 

, 6 milj. 417 tyis.
| Sześć i pół miljona w ciągu 40 dni, j 
| czyli przeszło 160 tys. zł. dziennie

Kronika go 
| PROJEKT USTAWY GÓRNICZEJ. Mini- 
l stersiwo przemysłu i handlu opracowało 
| projekt utsawy górniczej. Będzie on obec- 
j| nie uzgodniony z poszczególnemi Minister- 
if stwami, a następnie wniesiony do Sejmu. 
| WYDAWNICTWA O FINANSACH KO- 
t MUNALNYCH. Jak się dowiadujemy, w naj 
| bliższym czasie powstaje specjalny nauko- 
S wy komitet wydawniczy, mający na celu 
g teoretyczne prace z dziedziny finansów ko- 
ę munalnych i wydawania tych prac drukiem.

Do komitetu tego wchodzą: b. minister Mi- 
a chalski, b. wiceminister Markowski, b. dy- 
8 rektor departamentu Min. sprawiedliwości 
fi dr. Horszowski i inni.

PROJEKT USTAWY O NADAWANIU 
j ZIEMI ŻOŁNIERZOM I INWALIDOM. Mi­
li nisterstwo reform rolnych opracowało pro- 
) jekt ustawy o nadaniu ziemi żołnierzom i 
5 inwalidom na obszarze powiatów: Oszmiań- 
( skiego, Święciańskiego, w części powiatu 
J Wileńsko-Trockiego, Bracławskiego, Postaw 
s skiego i Mołodeczańskiego. Projekt ten 
( wpłynął już na Radę ministrów i będzie 
’ niebawem uchwalony. Myślą przewodnią u- 

'■ stawy jest danie ziemi obrońcom Ojczyzny, 
s w myśl ustawy z roku 1920, przy należytem 
s uwzględnieniu kandydatów, którym przy u- 
( przednich spisach nie zdołano nadać ziemi. 
! KOLEJARZE ZA POPIERANIEM WY- 
J TWÓRCZOŚCI KRAJOWEJ. Budzący się w 

Polsce ruch w kierunku popierania wy­
twórczości krajowej, znalazł gorący od­
dźwięk wśród pracowników Ministerstwa 
komunikacji, którzy podjęli akcję uświa­
damiającą, iż we własnym interesie ogółu 
urzędników państwowych leży osłabienie 
wzmożonego nadmiernie importu i popiera- 
ranie przemysłu krajowego. Na odbytem w 
tych dniach zebraniu urzędnicy Minister­
stwa komunikacji postanowili utworzyć ko­
mitet popierania wytwórczości krajowej, 
który w najbliższym czasie rozpocznie akcję 
propagandową wśród pracowników kolejo­
wych na terenie całej Polski.

STATYSTYKA KOMUNIKACJI POWIE­
TRZNEJ W POLSCE. Według obliczeń wy­
działu lotnictwa cywilnego Ministerstwa ko­
munikacji, na wszystkich linjach cywilnej 
żeglugi powietrznej w Polsce dokonano w 

I ciągu września rb. ogółem 570 lotów, iprzy- 
czem samoloty przebyły w powietrzu prze­
strzeń 121.900 kim., przewożąc 796 pasaże­
rów, 27.659 kg. towarów i 5.428 kg. poczty. 
Przeciętnie dokonywano 15 lotów dziennie, 
przyczem średni lot wynosił 529 kim., a na 
jeden lot przypadało 84 kg. ładunków i 
poczty. Ogólna waga dokonnąych przewo­
zów wraz z pasażerami wynosiła 98.742 kg. 
średnie obciążenie samolotu wynosiło 
267 kg.

REKORDOWY PRZEŁADUNEK WĘGLA 
PRZEZ GDAŃSK I GDYNIĘ. Eksport wę­
gla polskiego przez Gdańsk i Gdynię w m. 
wrześniu rb. przedstawia się jak następuje: 
Przybyło do Gdańska 516.218 ton, z czego na 
statki przeładowano 512.921 ton; do Gdyni 
przybyło 182.505 ton, z czego przeładowano 
na statki oraz z węglem pozostałym z..do-

centów i konsumentów.
Obrady komisji rozpoczęły się w 

piątek w Ministerstwie spraw wewn. 
Przedmiotem obrad jest omówienie 
całokształtu '•en mąki i chleba z no- 
wowprowadzonemii przepisami co do 
przemiału zboża i stwierdzonym fa­
ktem znacznej różnicy ceny chleba 
w różnych miastach Polski. Przepro­
wadzone w ostatnich tygodniach ba­
dania cen chleba w różnych miastach 
wykazały wielkie różnice, nieuspra­
wiedliwione ani ceną mąki, ani kosz­
tami wypieku. Specjalnie cena chle­
ba w Warszawie i nadmierna jej wy 
soikość będą przedmiotem szczegóło­
wych badań.

płacimy niepotrzebnie zagranicy. 
Gdybyśmy nadal takie ilości żyta i 
pszenicy zagranicznej sprowadzali 
do Polski, to suma ta urosłaby w cią­
gu roku do 60 milj. zł.

Po co? Przecież mamy poddostat- 
kiem zboża dla wyżywienia całej 
ludności. To niepotrzebne wyrzuca­
nie pieniędzy zagranicę za artykuły, 
których mamy poddoetatikiem, złe ro­
bić wrażenie w społeczeństwie, któ­
re podejmuje akcję za poparciem to­
warów krajowych. Musimy stanąć 
zarówno w obronie polskiego prze­
mysłu, jak i polskiego rolnictwa.

Chcemy jeść chleb z mąki polskiej, 
a nie niemieckiej! Rząd musi przed­
sięwziąć energiczne krotki, celem u- 
niemożliwiienia napływu zboża z 
Niemiec.

spodarcza.
przedniego miesiąca 192.596 ton. Razem w 
Gdańsku i Gdyni przeładowano we wrześ­
niu na statki 705.51? ton węgla eksporto­
wego. W porównaniu z wrześniem 192? r. 
(484.545 ton) eksport węgla przez Gdańsk i 
Gdynię wzrósł o 220.772 tony, tj. o 45.56 
proc. Jest to jednocześnie najważniejsza z o 
sięgniętych dotychczas |feyfr przeładunku 
węgla w Gdańsku i Gdyńi.

UŁATWIENIA DLA AUTOMOBILISTÓW. 
Automobilklub Polski w Warszawie wystę­
puje do Ministerstwa skarbu z obszernym 
memorjalem domagającym się ułatwień w 
sprawie t. zw. tryptyków automobilowych, 
umożliwiających automobilistom polskim 
wyjazdy zagranicę i przyjazdy do Polski 
automobilistom zagranicznym. Utrudnienia, 
stawiane przez władze skarbowe okazicie­
lom „tryptyków“ są tak wielkie, iż Auto­
mobilklub Polski, uprawniony do ich wy­
stawiania, zapowiada wstrzymanie ich wy- 
dawnia.

Z jlełij warsmńisj.
CEDUŁA Z DNIA 27.10.

AKCJE: Bank Dyskontowy 134.50, B. 
Polski 174.50, B. Zw. Spółek Zarobk. 
80.00, Sole potasowe 24.00,Siła i Światło 
135.00, Firley 65.00, Nobel 28.00, Cegiel­
ski 43.00, Lilpop 36.50 — 36.25, Modrze- 
jów 53.50 — 33.25, Starachowice 45.00, 
Zieleniowiski 150.00, Zawiercie 19.50 —<
19.75, Borkowski 15.85.

WALUTY I DEWIZY: Nowy Jork 8.90 
Londyn 45.25 i pół — 43.23, Paryż 54.84 
i pół, Wiedeń 125.37, Szwajcar ja 171.54, 
Holandja 557.50, Doi. War. pr. Obr. 8.88 
i pół,Poż. Dolarowa 5 proc. 104.50—105.50 
—105.00, Poż. Komwer. 5 proc. 67.00, Poż. 
Inwest. 4 proc. 119.25.

Tendencja niezmienina.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
z dnia 27.10.28.

Żyto cena tranz. 545 ton 55.00, Żyto ce 
na orjeint. 35,00 — 35.50, Pszenica 42.25— 
45.25, Jęczmień przemiałowy 54.00—35.00 
Jęczmień browarowy 35.50 — 37.50, O- 
wies 33.50 — 34.50, Mąka żytnia 70 proc.
48.50, Mąka pszenna 65 proc. 60.50—64.50 
Otręby żytnie 26.00—27.00, Otręby pszen 
ne 27.00 — 28.00, Groch polny 47.00 — 
50.00, Groch Viktoria 65.00—70.00, Groch 
Folgiiera 61.00 — 66.00, Ziemniaki jadal­
ne 7.30 — 7.60, Ziemniaki fabr. 18 proc. 
6.00 — 6.50.
... .Ogólne usposobienie spokojne.

KroBlti Zawienia,
X Z ZARZĄDU MIASTA. Na wczora-, 
Bzem posiedzeniu zarząd miasta zatwiej' 
dził i uchwalił przedłożyć Radzie mie: 
skiej do zatwierdzenia wszystkie podat” 
ki miejskie i dodatki do państwowych 
oraz przyjął do wiadomości zamknięcie 
rachunków za ubiegły rok budżetowy 
Na posiedzeniu został odczytany m©ni01' 
jal miejscowego koła lekarzy o sprawach 
sanitarnych miasta. Dla przewozu clę. 
rych postanowiono zakupić karetki; 
Wkońcu umorzono podatki miejskie kil 
ku płatnikom oraz załatwiono 6zeieg 
spraw bieżących.
X P SĄSIEDZKU. Małżonkowie Chmie. 
lewscy (Krótka 6) na tle porachunków 
sąsiedzkich dotkliwie pobili Wojciecha 
Bełskiego, który o tern zameldował poli­
cji.
X Z WAGONU na stacji Zawiercie wy. 
skakiwała z pociągu Perła Markiewicz z 
Wodzisławia. Policja pociągnęła ją za to 
do odp o wiedz i alności.
X PACYFISTA Jankiel Sanlewicz z Za­
wiercia został aresztowany i doprowadź« 
ny do PKU za uchylanie się od obowiąz. 
kowydi zebrań kontrolnych.
X KRADZIEŻ ŻELAZA. Z wagonu na 
stacji towarowej skradł żelazo Stanisław 
Mularczyk (Stary Rynek 1), za co został 
aresztowany i oddany do dyspozycji e; 
dziego śledczego.
X POD KOLA SAMOCHODU na odcin 
ku Ogrodzieniec — Zawiercie dostał się 
Żyła Piotr z Kocikowa łamiąc prawą no­
gę. Szofer zwiększył szybkość i zbiegł,
X NA GAPĘ. Judka Wachzygier (Gór­
nośląska 3) we wrześniu wykupił bilet 
miesięczny na przejazd koleją z Zawiei 
cła do Łaz, i jeździł nań cały paździer­
nik, aż wipądł w ręce kontrolera, który 
sporządził protokuł policyjny. Dziwi tu 
nieuwaga bileterów et. Zawiercie — prze 
puszczających pasażera z przedawnio­
nym biletem na peron.
X WŁÓCZĘGA. Policja zatrzymała 
Mordkę Aurbacha bez dowodów osobi­
stych i miejsca zamieszkania, rzekomo 
pochodzącego z Warszawy, dokąd też zo 
6tanie odstawiony.

Insfta Oitasta.
X ZE ZWIĄZKU OBYW. PRACY KO­
BIET. W uzupełnieniu naszej notatki o 
sekcjach przy Związku O.P.K., należy 
dodać że utworzona została również sek­
cja dochodowa, której przewodniczącą 
została p. burmistrzowa Stankiewiczów«. 
X WOJEWÓDZKA LOTNA KOMISJA 
SANITARNA. W nocy 26 bm. przybyła 
clo Olkusza lotna komisja sanitarna z 
Kielc, w skład której wchodzili: inspe*  
ktor sanitarny wojewódzki p. dr. Dzie*  
wulski, oraz referenci z województwa 
pp. inż. Żukowski i Reszke. Z miejsco­
wych władz komisji tej towarzyszyć 
zastępca burmistrza p. Gierymski, k' 
karz pow. dr. Gorczyca, referent кагвУ 
ze starostwa p. Podsiadło i zastępca ko 
mendanta powiat. P. P. p. Sawicki. Ko­
misja w porze nocnej zlustrowała 8 p#' 
karń, badając urządzenie i waruinika hy 
gieniczne tychże. Z liczby 8 zlusirow»' 
nyeh, 5 piekarnie należące do: Fede-r®8' 
na, Fuksbrunera i Gluksberga polecono 
zamknąć ze względu na nieodipowiedn«- 
lokale. Z Olkusza lotna komisja wyF 
chała na lustrację do Wolbromia.
X KOMITET KOLONJI zakończył J 
chunki w związku z utrzymanie® 1 
dzieci polskich ze Śląska niemieckie^0 
na kolonji w Olkuszu. Zestawienie СУ 
przedstawia się jak następuje: otrzy®3 
no z Komitetu obrony kresów zach. -yj 
zł., z Sejmiku olkuskiego 2.000 zł., z 
giistratu m. Olkusza 1.200 zł., fabUJt 
„Olkusz“ ofiarowała bezpłatnie naczi^ 
emaljowanych ze 200 zł. Wydatki '"l, 
noszą: wyżywienie dzieci i ре®0® _ 
służbowego zł. 5.126.45, przejazdy i Pe”_ 
sje personelu zł. 577, administracja, 
terjaly piśmienne, znaczki pocztowe 
dzieci, oraz podarki zł. 281, rozrywki 
dzieci zł. 80.65, pranie, środki lecz®10 
i opatrunkowe etc. zł. 132, kupno 
i widelców’ zł. 75. Deficyt zostanie p°T 
ty częściowo przez miejscowe iinstytu 
komunalne i częściowo przez koo®je 
brony kresów zach. Komitet koloni1 
je się w obowiązku złożyć podzięk0 
nie ■wszystkim ofiarodawcom, 1>P- jf 
rzorn za bezinteresowną i troskliwą 
ikę nad dziećmi, oraz tym wiszy^tk1®^^, 
rzy nic szczędzili pracy nad podąie 
nięm duęha,,j2afekości .wśród. сЬ1£Й*
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Zjazd Hallerczyków 
we Lwowie

W DNIACH 3 i 4 LISTOPADA.
Program mającego się odbyć w 

dniach 3 i 4 listopada we Lwowie VI 
walnego zjazdu Zwą.zku Hallerczy­
ków został już ustalony. W przed­
dzień zjazdu 2 listopada wieczorem 
nastąpi przyjazd gen. .broni Józefa 
Habera, oraz uroczyste powitanie go 
na dworcu kolejowym przez lwow­
ską Chorągiew Związku oraz dele­
gacje stowarzyszeń.

Pierwszy dzień zjazdu w dniu 5 li­
stopada obejmuje: otwarcie zjazdu 
o godz. 10.50 w sali przy ul. Zimoro- 
wicza 17, a następnie przemówienie 
gen. Józefa Hallera, przemówienia 
powitalne imieniem Rządu, wojsko­
wości, miasta, stowarzyszeń i obywa- 
tełstwa, poczem właściwe obrady zja 
zdu i wybór koanisyj zjazdowych, 
które obradować będą popołudniu te­
go dnia.

Na program drugiego głównego 
dnia zjaizdu złoży się uroczysta msza 
w katedrze, pochód na cmentarz O- 
bimńców Lwowa, wmurowanie szka­
tułki z zemią z pobojowiska we Frań 
cji w płytę, znajdującą się nad gro­
bem Nieznanego Żołnierza, złożenie 
wieńców przed grobem „Bohaterów 
Rarańcizy', poozeim po powrocie do 
miasta — defilada odiziałów Haller­
czyków, M. S. O., Harcerstwa pod 
pomnikiem Ujejskiego, wreszcie u- 
roczysita akademja, na której poza 
częścią muzykalno - wokalną odbę­
dzie się odczyt pułk. szt. gen. dir. Mo- 
defekiego na temat: „W 10-lecie na­
szej Niepodległości“.

Popołudniu nastąpi zamknięcie 
zjazdu. W dniach 2 i 5 na dworcach 
kolejowych we Lwowie urzędować 
będą delegaci komisji informacyjnej 
i kwaterunkowej. Wszelkich wogóle 
wiadomości udziela Komitet wyko­
nawczy ogólnego zjazdu Hallerczy­
ków (Lwów, Halicka 20 II p.). Zjazd 
budzi we Lwowie i w całej Wschod­
niej Małopolsce bardzo wielkie zain­
teresowanie.

<

г

Sąd zrehabilitował
B. POSŁA DYMOWSKIEGO.

W warszawskim Sądzie okręg, to- 
pzył się proces przeciw b. posłowi 
Jadeuszowi Dymowskiemu oskarżo­
nemu o oszustwa.

Co zarzucał p. Dymowskiemu akt 
Os kar żenią?

K Dymowski nabywszy w maju 
!<l-ł r. od Abrama Wolińskiego nta- 
H‘ek ziemski Biskupice i Wielki 
pór, pokrył znaczną część cmy 
^’Jpna wekslami i czekami. Tranza- 
Kcje Dymowiskiego były bardzo 
skomplikowane i zafyiłe.

■ n e wrześniu 1927 r. Dymowski 
Pożyczył od przemysłowca Zygmunta 
jeredy 30 tys. zł. W celu pokrycia 

zobowiązania Dymowski za- 
^a.Tf z Beirdą układ, mocą którego 

kupił od niego majatek Bi- 
2a cen*? i94-000 zł-

Woliński dowiedziawszy się o tej 
ra®izakcji, wystąpił na drodze kar- 
.Jy przeciw Dymowskiemu, który 
^ .. a resztowany i po upływie ka- 

sejmowej, oraz wygaśnięciu 
^etyyalności poselskiej, osadzony 
zo ."jNzi-eniu. Dymowski zwolniony 
jpf 2 aresztu za kaucją 50 tys. zł. 
lest rzeczą b. ciekawą, że na ty- 

dizień przed aresztowaniem Dymow­
ski wniósł pnzeciw Beredzie i Wo­
lińskiemu doniesienie karne o szan­
taż, mający polegać na tern, że obaj 
proponowali cofnięcie skarg przeciw 
Dymowskiemu, o ile tenże przepisze 
na nich posiadane place za sumę 75 
tys. zł., chociaż place te mają wartość 
przeszło 200 tys zł.

W półtoragodzinnej mowie oskar­
żony Dymowski przedstawiał same

Krwawy Mpafi Mj dywersyjnej 
na ustronny dworek kresowy.

Ze ZHołbunowa donoszą: W ma­
łym ustronnym dworku kresowym 
Jana Milniczuka, we wsi Michałlków- 
ce (pow. ZdołbunOwski) szykowano 
się właśnie do wieczerzy, gdy otwo­
rzyły się drzwi od sieni i do kuchni 
wtargnęło pęciu uzbrojonych dra­
bów.

Grożąc domownikom rewolwerami, 
kazali im. ustawać się twarzami do 
ściany i nie ruszać się, bo... kula w 
łeib!...

Bandyci, steroryzowawszy Miłnii- 
czuka i jego rodzinę, poczęli prze­
trząsać każdy kąt, rabując co się 
dało.

Gdy spakowali już w tłomokii 
wszystko, co przedstawiało jakąś war 
tość, bandyci zabrali się do córki 
Milniczuka.

Podczas rabunku Milniczuk, jego 
córka i zięć, Tomasz Płiąkiewiez, sta­
li spokojnie. Gdy jednak zbóje napa- 
dli na kobietę, Pliskiewicz przestał 
być biernym i stanął w obronie żony.

Nie bacząc na lufy rewolwerów, 
skierowanych przeciwko niemu, Plis­
kiewicz porwał z kąta izby siekierę, 
podbiegł do bandyty, szamoczącego 
go się z jego córką i ciął zbira w gło­
wę. Zbój zalany krwią runął na zie­
mię. W izbi e zawrzała straszna wal­
ka. Z jednej strony czterech uzbro­
jonych w broń palną bandytów, z 
drugiej Pliskiewicz, broniący się tyl­
ko siekierą.

Teść jego nie brał udziału w wal- 

»

Ramantyczne dzieje życia 
niedawno zmarłej

Niedawno depesze przyniosły z Ko- 
penhagi wiadomość o zgonie ■ 
po carze Aleksandrze III, matki cara 
Mikołaja II, Marji Teodorówny. W 
bisior ji ostatniego dziesięciolecia im- 
perjum rosyjskiego carowa Marja 
odegrała niepoślednią rolę.

Cesarzowa .Marja urodziła się w r. 
1847, jako córka następcy tronu duń­
skiego, później króla Clirystjana IX. 
Starsze rodzeństwo księżniczki Mar ji 
stanowili Fryderyk, późniejszy król 
duński, księżniczka Aleksandra, o- 
becna królowa angielska i książę Wil­
helm, późniejszy król Grecji Jerzy.

Zdecydował o kar jerze księżniczki 
Dagmary ślub jej starszej siostry A- 
leksandry z angielskim następcą tro­
nu. Podczas uroczystości weselnych, 
księżniczka zwróciła na siebie uwa­
gę swoją urodą. Niedługo później car 
Aleksander II zaproponował królowi 
Chrystjamowi związek małżeński po­
między księżniczką Dagmarą i na­
stępcą tronii Mikołajem.

ślub jednak nie odbył się. Mikołaj 
ciężko zachorował i został wysłany 
do Nicei. W kwietniu 1865 r. Mikołaj 
zawezwał do siebie Dagmarę i młod­
szego swego brata Aleksandra. Na 
łożu śmierci pobłogosławił on ich, 
prosząc, by, spełniając jego ostatnią 
wolę, pobrali się.

Alekskander i Dagmara spełnili o- 
statnią wolę umierającego. Po roku 
odbyły się oficjalne ich zaręczyny. 
Księżniczka Dagmara rozpoczęła u- 
siłnie uczyć się po rosyjsku i wkrót­
ce opanowała język w zupełności. 
We wrześniu 1866 roku na duńskikm 
krążowniku „Schleswig“, eskortowa­
nym przez rosyjską eskadrę, księż­
niczka Dagmara udała się do Peters- $ 
burga, w drodze zaś przesiadła się na j 
cesarski jacht rosyjski „Standard“.

Odziana w rosyjski kostjum ludo­
wy Dagmara pompatycznie przyjmo­
wana była przez stolicę rosyjską.

9 listopada 1867 r. odbył sie ślub.

wdowv i
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cyfry, prizeikomywując:, sąd .-.■ o . niesłu­
szności oskarżen ia. W końcu zwraca­
jąc się do sądu, oświadczył, iż ma 
nadzieję, że sąd oczyści go od hań­
biącego oskarżenia.

Po rozprawie sąd udał się na nara­
dę i o godzinie 7 wieczorem zapadł 
wyrok, na mocy którego b. poseł Ta­
deusz Dymowski został uniewinnio­
ny z powodu braku cech przestęp­
stwa.

ce. Skorzystał bowiem z zamieszania, 
wyskoczył oknem na podwórze i. po­
czął rozpaczliwie wzywać pomocy są­
siadów.

Bandyci, bojąc się, że Milniczuk la­
da chwila ściągnie pomoc, rzucili się 
do okna i zasypali starca strzałami. 
Kule były celne. Milniczuk padł mar 
twy. •

Bandyci or jentowali się, że nie ma­
ją czasu do stracenia: huk strzałów 
mógł łada chwila ściągnąć chłą wieś. 
Postanowili •więc- uciekać. Nie chcieli 
jednak „puścić płazem“ Pliskiewiczo- 
wii ranienia ich kamrata.

Dała więc do Pliskiewicza kilka 
strzałów, raniąc go ciężko. Poczem 
dwu zabrało spakowane toboły, dwU 
zaś chwyciło pod ręce rannego ka­
mrata i cała szajka rzuciła się do u- 
oieozki w kierunku lasu.

Z krwawego napadu ocalała tylko 
żona Pliskiewicza. Po ucieczce ban­
dytów Pfekiewiiczowa wybiegła na 
wieś i zaalarmowała ludzi.

Dano znać do policji i K. O. P.-u, 
które natychmiast podjęły pościg. 
Paiiroil, idąc po śladach opryszków, 
natknął się w lesie na miejsce, gdzie 
bandyci opatrywali rannego towarzy­
sza. Dalsze ślady prowadziły w kie­
runku granicy.

Ślady te wskazują wyraźnie, że 
wataha stanowiła jedną z band dy­
wersyjnych, grasujących na Kresach 
i mających swe stałe leże po tamrfej. 
stronie granicy.

rany.
Często też rodzina cesarska wyjeż-

carowej-wdowy
zaś w 15 lat później w 1881 r. Alek­
sander II został zabity przez rewolu­
cjonistów i księżniczka Dagmara zo­
stała cesarzową rosyjska. Kobieta in­
teligentna i wykształcona, dopoma­
gała swemu mężowi Aleksandro­
wi III w załatwianiu spraw państwo­
wych. Życie rodziny cesarskiej upły­
wało wówczas w atmosferze ciągłego 
niepokoju i wrzenia rewolucyjnego. 
W słynnej katastrofie przy stacji Bor 
ki, cudem uratowała się rodzina ce­
sarska, zaś 45 osób ekoHy i’ służby 
poniosło śmierć lub ciężkie 
G 
dżała do Danji i tam dopiero korzy­
stała z prawdziwego wypoczynku.

W polityce wewnętrznej cesarzowa 
bardzo mocno wpływała na swego 
męża w kierunku utrzymania polity­
ki konserwatywnej. Po zgonie Alek­
sandra III, cesarzowa Mar ja zupełnie 
usunęła się od polityki i całkowicie 
oddała się pracy społecznej.

Od początku maja 1916 roku, cesa­
rzowa Mar ja zamieszkiwała w Kijo­
wie. Gdy 5 marca 1917 r. pfezymąła 
ona wiadomość o abdykacji Mikoła­
ja II, wyjechała natychmiast wła­
snym pociągiem do Mohylewa, by 
zmusić Mikołaja II ■ do ponownego 
objęcia władzy. Było jednak za póź­
no. Car został uwięziony i wywiezio­
ny do Carskiego Sioła; W międzycza­
sie Kijów został ogarnięty płomie­
niem rewolucji, cesarzowa Mat ja mu­
mia opuścić miasto i wyjechała na 
półwysep Krymski i zamieszkała w 
pałacu A j-Todor.

Pewnej nocy oddział marynarzy 
wtargnął do pałacu i przez 12 godzin 
rabował co się dało. Później całą ro­
dzinę carowej formalnie uwięziono 
w zamku Dulbert i lada dzień oczeki­
wano egzekucji.

W kwietniu 1917 roku półwysep 
Krymski zajęły wojska niemieckie. 
Respektując rodzinę cesarską, Niem­
cy przywrócili carowej Marji jej po- 

siaólości i opuszczając Krym, radzili 
jej wyjazd zagranicę. Carowa jed­
nak stanowczo odmówiła, twierdząc, 
że bliską jest chwila uwolnienia Ro­
sji od bolszewików. Dopiero w mar­
cu 1919 r., gdy wojska ochotnicze w 
panice opuszczały Krym pod nacii- 
sikiem admiralicji angielskiej, caro­
wą wsiadła na pancernik „Malbo- 
rgouh“ i po kilku miesiącach pobytu 
w Anglji, powróciła do Kopenhagi.

Ostatnie lata życia carowej upły­
nęły w zupelnem zaciszu i prawie 
bez echa minął zgon kobiety, która 
nie tak jeszcze dawno miała głos de­
cydujący W dziejach im,per jum ro­
syjskiego. ..

s atlk ftimonstjMiiT.
PRZYJĘCIE.

Pan Kropkiewiez jest na proszonym wie­
czorze. Nudzi się i chodzi z kąta w kąt. Za­
uważył jegomościa, który znudzony siedzi 
w fotelu klubowym.

— Czy pan się tu bawi?
— Przeciwnie, mój panie, nudzę się.
— No to możebyśony tak razem zniknęli?
— Niestety, nie mogę — jestem gospoda­

rzem.
■ NAMIĘTNY GRACZ.

■ Szulerski grą w pokiera. Nagle wpada 
I posłaniec i mówi, że żonę Szulerskiego prze- 
i jechał samochód, ’
i —-W takim razie, moi panowie, będę mu- 

siał razem wyjść. Zagramy więc jeszcze tyl­
ko trzy, kolejki.

CZUŁA MAŁŻONKA,
— Strszny tu przeciąg jęrzy tęm oknie! 

Możebyś ty tutaj usiadł, mój drogi, ty i tak 
już masz reumatyzm...

ZIMNA KREW.
— Całą farbę mam na ubraniu! — oburza 

się pewien krótkowidz, który zbliżył się 
zbytnio do świeżo pomalowanej ławki.

— Nic nie szkodzi — uspokaja go malarz 
— i tak miałem ją jeszcze raz pomalować.

/л In'/
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„BLASKOLIN“?

Od dawna starano się znaleźć środek 
któryby nadawał mydłu poza jego zwy­
kłemi '■ własnościami usuwania brudu, 
zdolność rozpuszczalną Wszelkie w- tym 
kierunau robione próby przez dodawanie 
do mydlą terpentyny, benzyny, benzolu, 
tetrashioru itp. me dawaty pożądanych 
rezultatów. Wszystkie wyżej wymieaio*  
ne substancje ulatniały się bardzo pręd­
ko, przez co mydło traciło zdolność roz­
puszczania tłuszczów

Dopiero nowy wynalazek, oparty na o- 
statnich zdobyczach nauki, dał możność 
otrzymania stałego połączenia mydła z 
pewnemi składnikami benzolowemi.

Mydło to (zastrzeżone w Urzędzie Pa­
tentowym nr. 79341 nazwaliśmy

■. „BLA13KOL1NEM“
SLASKOLIN“ łączy w sobie wszystkie 

zalety najlepszego mydła z czysczą- 
cemi własnościami benzyny.

„BLASKOLiN“ pierze i czyści najbardziej 
zathiśżczońe tkaniny i bieliznę.

-BLASKOLIN" pierze i czyści najdelikat­
niejsze materjały wełniane, baweł 
niane i jedwabne białe i kolorowe 
bez żadnego uszkodzenia tkaniny- 

. koloru j
^.BLASKOLIN“ posiada specyficzny ka­

pach rozpuszczalności, wchodzących 
w jego skład; zapach ten jednak nie 
udzieia się wcale pranym tkaninom 

„BLASKOLIN“ jest najoszesędniejszem 
mydłem, s/4 funta Blaskoiinu zastę­
puje i funt najlepszego mydła.

W wypadkach bardzo zapuszczone 
bielizny należy ją namoczyć w gęstych 
mydliniach Blaskoiinu, nazajutrz przeprać 
zwykłym sposobem mydłem Blaskolin 
Kto raz spróbuje mydła Blaskolm, za­
rzuci na zawsze wszelkie inne śodki do 
prania! 3573

Wielkopolska Wytwórnia Chemiczna 
„BLASK", Spółka Akcyjna

POZNA N, Aleje Marcinko wski ago ó 
asa,'.. ■ T ,'f , ............... ...... .............



KURJER ZACHODNI Nieidiziiela 28 ipaździei-niDka 1928 roiku. Nr. 298.w.

Zastępca: WIKTOR BERKI Sosnowiec, Małachowskiego 16 tel. i—72.

Celem uprzystępnienia szerokim masom 
nabycia radjosprzętu oraz dla zaznajomienia 
klienteli z wyrobami krajowymi nie ustępują­
cymi w jakości zagranicznym urządzamy w 
ciągu tygodnia od 29 X do 2-Xl b. r. rekla­
mową sprzedaż wyrobów krajowych po ce­
nach zniionyęh.„STER“ s. zo. o.

Sosnowiec Piłsudskiego 14.

Dypl. Akademja Taneczna 
prof. K. Wrzeszcza 
w Sobotę 3 listopada r. b. o godzi­

nie 20-ej rozpoczyna 

taj sezmi IS28I2! r. 
wszechświatowych tańców 

w Sosnowca przy ul Piłsudskiego 3.
Zapisy przyjmuje i udziela infor­

macji kancelarja codziennie od go­
dziny 18—20-ej. Lekcji zbiorowych 
i pojedynczych udziela prof. K, 

i Wrzeszcz, Również przyjmuje lek­
cje w kompletach prywatnych 6211

Hwiitam (wzgl. oslnów)

ZAKŁADY DRUKARSKIE

IB. JM Mir u.
Sosnowiec, Dęblińska 1. Telef. 73

Wykonywu]ą wszelkie zlecenia 
w zakres drukarstwa wchodzące

££352

30 października
KONCESJONO W ANASZKOŁA

pisania na maszynach rozpoczyna
NOWY KURS 6237

Wpisy i informacje udziela księ­
garnia „Polonja*  Sosnowiec, Hale 
„Rozwoju“ Tel. 5-35.

W czerwcu 1927 r. żyrowalem 
weksel grzecznościowy ' na tysiąc 
złotych na czas ściśle ograniczony, 
p. Leonardowi Bardoniowi, przed­
stawicielowi kopalni rudy „Limo­
nit“ w Krzykawce pow. Olkuskie­
go. Na prośbę o zwrot mego żyra, 
po upływie terminu, spotkały mnie 
ze strony ,p. Bardonia pewnego ro­
dzaju kpiny i drwiny. Wobec tego 
wzywam publicznie p. Leonarda 
Bardonia o zwrot żyra, oświadcza­
jąc jednocześnie, że unieważniam 
mój podpis na tym weksklu, a po­
siadacza weksla ścigać będę sądo­
wnie — (podpis Karol Grek. Eme­
rytowany naczelnik urzędów skar­
bowych w Olkuszu.

Mim W MM kaailD
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LOSY do I.
już są do nabycia w najszczęśliw­
szej Kolekturze Polski Zachodniej 

W. KflFTfiL i Ś-Ki 
dawniej Kolektura Górno­
śląskiego Banku Górniczo- 

Hutniczego
Katowice, ul. św. Jana nr. 16, 

Królewska Huta, ulica Wolności 26. 

Mina ijjrani: WJ 758.?W 
pozatem wygrane po zł. 400.000, 
350.000, 150.000, 100.000. 80.000, 
75.000, 60.000, 50.000, 40.000, 35.000, 
25.000, 15.000, 10.000 i wiele innych 

wygranych na ogólną sumę "
ZŁOTYCH 26.761.000. :

W naszej szczęśliwej kolekturze
NIKT PRZEGRAĆ NIE MOŻE!
CO DRUGI LOS WYGRYWA!

Cena losów:
‘/i losu zł. 40, ’/. losu zł. 20, 

losu zł. 1Ó.
Są u nas również do nabycia 

LOSY I LOTERJI FANTOWEJ 
ZWIĄZKU POWSTAŃCÓW ŚLĄSK. 

Wina sima wygmjrt il. Mi 
Cena losu zł. 2. Połówek niema.. 

Ciągnienie tej Loterji odbędzie się 
dnia 30 października b. r.

Listowne zamówienia załatwia się 
odwrotną pocztą.

W tern miejscu wyciąć i przesłać 
nam w liście.

KARTA ZAMÓWIEŃ?
Do kolektury W. Kaftal i S-ka 
Katowice, ul. św. Jana Nr. 16. 

Królewska Huta, ul. Wolności 26. 
Niniejsze«: zamawiani:

losów' ćwiartek po zł. 10 
losów połówek po zł. 20 
losów całych . po zł. 40

Należytość złotych— uiszczę po 
otrzymaniu losów blankietem na­
dawczym P.K. O. Nr. 304.761 przez 
firmę załączonym.
Imię i nazwisko.............■■.................
Dokładny adres ..................... ...........

W® gss-j

! WYBORY DO
RADY
interesują wszystkich, ale nie 

g należy też zapominać, żs c? 
J brąz czy fotografja nleoara- 
| wioną n szczy się i trzeba 
I ją zanieść do pracowni ra- 
! miarskiej w Sosnowcu ul. Ko. 
I ścielna, Hjle Rozwoju „la 
i ORNA MO', podwórze 623

KOLOROWE

i ŚWIECE 
w Składzie Fabrycznym T-wa 
„Siła“ w Sosnowcu, uLKościelna 

Wata do okien.

Baczność! ; Baczność!

Prtyjmuje do prze!«onowania i far 
bowania: Damskie, Męskie i Dziecin 
ne kapelusze na najnowsze mode­
le. Z zwyczajnego filcu na Yellour 

Uwaga! Przerabia się kapelusze 
na berety. 6234

SOSNOWIEC, Tarpwa 15
(w podwórzu)

M. BERGMAN
Specjalność; Wyrób pluszowych 

kapeluizy.

Ogłoszenie.
Sąd Okręgowy w Sosnowcu wyrokiem z dnia 22 go 

października 1928 roku Nr. Z 15 14j23 postano wił: ogłosić u- 
padłość Dąbrowskiej Spółdzielni Kredytowej Sp. z ogr. odp. 
zamianować Sędzią Komisarzem Sędziego Sądu Okręgowego 
w Sosnowcu J. Sarnickiego zaś Kuratorem Upadłości Adwo­
kata R. Morgulca w Dąbrowie Górniczej.

Sędzia Komisarz upadłości na zasadzie art. 447 480 K. 
H. wzywa wszystkich wierzycieli wyżej wytnionej firmy, aby 
stawili się w dn. 14 listopada 1928 r. o go Iz. 12 w południe 
w sali zapasowej Sądu Okręgowego w Sosnowcu celem ufor­
mowania listy wierzycieli, oraz dokonania wyboru kandyda- 
tów na syndyków tymczasowych upadłości.
6204 Kurator masy upadłości

Adwokat R. MORGULEC.

.WALTER A. FROST, Przedruk wzbroniony.

Tajemnicze klejnoty.
Przekład autoryz. Marji Bogdani.

61) -----
—- Sądziłeś, że niema nadziei ratunku?
— l ak, a,ni cienia niedziei. Zapomniałem o Tren- 

taeh, o ich własności, o wszystkiem na świecie, myśla- 
ij.-im tylko o...

Przez chwilę patrzyła prosto w jego płonące mi­
łością oczy: Potem uciekła do kajuty.

WŁAMANIE.
i— Wiesz, Heleno, — rzeki Clavering, uśmiechając 

się mimo widocznego zniecierpliwienia — ta kobieta 
jest niepoprawna.

Helena i Jim znajdowali się w tej chwili na cho­
dniku przed Puddingklubem w Cambridge i szli 
wzdłuż Holycke Street ku Square.

— Jaka kobieta? — spytała Helena. — Czy masz 
na myśli?...

— Panią Profit. Patrz, to jej depesza, wysiana tu­
taj do Klubu. Przeczytaj, proszę.

— „Pani Profit przysyła panu Tomaszowi Scud­
der serdeczne gratulacje z powodu szczęśliwego oca­
lenia“, rzekla Helena, śmiejąc się także. — Zapewne 
ma na myśli burzę i zderzenie -okrętów. Ale skąd wie, 
że byłeś na statku?

— To bardzo proste. Wszystkie dzienniki podały 
tę wiadomość, wlec przeczytała ją

— A zatem pani Profit, — piżerwal Clavering — 
nie sądzę, aby miała na myśli podróż na statku i bu­
rzę, mam wrażenie, że jej chodzi o coś innego, o coś 
co się tyczy mego domu.

— Twego domu? — powtórzyła Helena. — A 
gdzież jest twój dom? Jesteś bezdomny, jak ja, Jim.

— Tak, to prawda. Mój dom — to twoje małe 
mieszkanko w hotelu Judson, na Washington Square 
w Nowym Yorku. Najdroższa moja, czy nie cofniesz 
postanowienia i nie zgodzisz się na natychmiastowy 
ślub? Poco mamy czekać dłużej? Znamy się wzajem­
nie i ufamy sobie. Nic nie zmieni tego faktu, choć- 
byśmy czekali tysiące łat jeszcze. Jesteś sama na 
świecie, ja także, dlaczego więc?...

— Nie, Jim — odrzekla. — Tak będzie, jak posta­
nowiliśmy. Nie pobierzemy się, póki nie oddamy 
wszystkich klejnotów aż cło ostatniego.

-— Nie rozumiem.
■— Nie staraj się zrozumieć, Jim, pamiętaj tylko 

o tern, że ja mam pewne powody, powody, które...
— Nie znam ich i poznać nie pragnę — przerwał 

gwałtownie.
Szli przez chwilę w milczeniu. Clavering mówił 

prawdę: początkowo dręczył ją i żądał, aby powie­
działa otwarcie, w jaki sposób doszła do posiadania 
klejnotów. O to chodziło mu przedewszystkiem, prag­
nął też poznać jej przeszłość, tak jak ona znała jego 
dzieje — obecnie jednak wszystko uległo zmianie. 
Nie chciał o niczem słyszeć, zabraniał jej mówić. Ko­
chał ją c-ałem sercem, całą duszą i to mu wystarczało. 
Teraz on przypomniał jej, że nie wolno stawiać żad­
nych pytań. Przestał zastanawiać się,kim była w prze 
szlości — nie chciał nawet dowiedzieć się'o tern. Mo­
że nie był jeszcze pewny? Istotnie miał chwile, że lę­
kał się, by w jakim nagłym porywie szczerości nie 
powiedziała mu czegoś, czego nie można byłoby cof­

a nąć, a o czem wołałby nie wiedzieć. Kochał ją i ona 
a jego, mieli pobrać 6ię z chwilą, gdy ona przyzwoli na 
s to. Niczego więcej nie pragnął.

Szli dalej wzdłuż Harvard Square, a Jim wrócił
8 do poprzedniej rozmowy.

— Mówiłem, że pani Profit depeszując do mnie, 
! miał na myśli coś, co 6ię tyczy innych spraw, 
I , — Czy może Hala?
I — Tak, Piała i Larkina. Oczywiście nie sprawdź«
9 my tego, póiki nie wrócimy do Nowego Yorku. Ty nie 
y znasz pani Profit, ale to najmądrzejsza kobieta ze 
| wszystkich znanych mi dotychczas. Tom Forbes po-

i wiedział mi, że jest kuta na cztery nogi i miał rację.
Ale wróćmy do naszych spraw, to znaczy, do naszych 
klejnotów. Muisimy uporać się jeszcze z czterema 
przekłętemi szkaradz.ieńslwami. Do którego zabierze- 

i my się z kolei? Musimy się śpieszyć, ponieważ Larkin 
I nie zostanie na szczęście do końca życia w szpitalu. 
■ Pragnąłbym, na Boga, zwrócić choć jeden przed po- 
j wrotem do Nowego Yorku. Możeby zacząć od brylan­

tu pani Crpwninshield?
Nie jest wykluczone — odparła — że twoje ży­

czenie spełni się, bo Hektor Van Ness występuje teraz 
w Springfield, w teatrze: „Sztuka Liryczna“.

— Niech go Bóg ma w swojej opiece! —- zawołał 
Clavering — to doskonale, że on nie ma pojęcia, 
jego onyksowa brosza przepłynęła przedwczoraj pó*'  
nocny Atlantyk. Toby go dopiero zdziwiło! Dobrze, 
ipojedziemy do Spring field u dziś popołudniu, a teraz 
opowiedz mi cokolwiek o brylantowej broszy! Tułał 

i jest doskonała restauracja, gdzie możemy zjeść snia- 
, danie. Wejdźmy.

Weszli istotnie do restauracji, wybrali przekąski, 
5 znaleźli stolik, umieszczony zdała do reszty gości, U" 
I siedli i Helena zaczęła mówić:
I (D. e. s-K
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PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim P. T. zbieraczom znaczków pocztowych, którzy za 

łaskawem pośrednictwem prefekta Księdza Stanisława Ufniarskiego 
przesłali na Misje swe zbiory składa niniejszem serdeczne „Bóg 
zapłać“.

6223 MAGAZYN BŁAWATNY 
LUDWIK FINKELSTEIN 

Sosoowiei, ModrzejowsKa 17,181. Z-73 
otrzymał na sezon jesienno zimowy wiel­
ki wybór towarów wełnianych, jedwa­
bnych i bawełnianych, jakoteż dy­
wany, firanki, kołdry, koce oraz 

pokrycia meblowe.

Socially ß# łnarfis mah znaijch u swj 
№ IWI iWiitl Bi Nil 
; Dogodne warunki zapłaty.

Miao hzeźMamo-Mtemams

ŚNIEGOWCE i KAICSZE
w wielkim wyborze po cenach fabrycznych poleca

MAGAZYN GALANTERYJNY

Sosnowiec, 3 Maja 8,
TEL. 9-15

* G EM Vf Z

UWAGA: WIELKI WYBÓR 
WYROBÓW WEŁNIANYCH.

4
AGENTÓW handlowo • informacyjnych 

solidnych, ustosunkowanych, poszukuje we wszystkich miastach Rteczv- 
pospolitejl T-wó Informacyjno - Handlowe „AJENCJA STOŁECZKA' 

Warszawa, Pi. Małachowskiego 2.

T-wo Informacyjno — Handlowe

AJENCJA STOŁECZNA
Warszawa, PI Małachowskiego 2

Mhii koiiMii i lirmi soliflneiai ws rayffi tóslitli RnujgMilij s celu aj asiałgrac?

MAGAZYN GALAN FERYJNY
STANISŁAW DUSZA 

Sosnowiec, Modrzejowsku 
Hale Rozwoju.

POLECA SZ. KLIENTELI:
eliznę damską, męską i dziecinną, swetry, garsonki, .pulowery, 

rajiusz.ki trykotowe, bieliznę Jegera, reformy, pończochy, ręka­
wiczki, chusteczki, apaszki, gorsety, skarpety, krawaty, torebki, 
Pantofle, płaszczyki dziecinne, kapelusze, czapki męskie, kalosze, 
śniegowce, parasole, cerata. Oraz różne nowości sezonowe.

Dobre towary. Ceny przystępne.
& 6232
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i

e
e
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Największe w Zagłębi». Największe w Zagłębiu, g

SKŁADY FUTER •
L. 80LDSZÏEIN i N. TENENBEBG®

SOSNOWIEC ®
5 Maja 19 (vis avis dworca gł.) Sa

Telefon Nr. 344, X
BĘDZIN

hi- Kołłątaja 14, I-sze p. 

Telefon Nr 140.
I5 0 L E C AJ Ą : futra damskie i męskie, kołnierze, etole i t p 
oraj różne skórki krajowe i zagraniczne w wielkim wyborae 

fe^KONYWAJĄ we własnych warsztatach wszelką ro­
botę w zakres kuśnierstwa wchodzącą 5S59-y

Urzędnikom ulga w spłacie Urzędnikom ulga w spłac ę

’‘•MMMM»»«««»« 4 tt

e 
e 
w

!

t-R. FOCHTMANA 
w Dąbrowie Mr. na Milenie dom 

własny tel. ï-89.
Wykonywa: Pomniki, Figury, Grobow- 
ce, toczaki do ostrzenia narzędzi, ta- 
Óljce marmurowe, blaty umywalnio- 

we i kontuarowe
betonowy: Rury kanalizacyjne, 
studzienne, stopnie mozaikowe, 
trotuarowe, posadzki i słupy 

ogrodzeniowe i wszelkie roboty budowlane wcho 
dząęe w zakres powyższy. Wykonanie solidne.

Ceny przystępne a nawet i ratami15 30 Złotych
i więcej mogą zarobić panie i panowie (domokrąży) przez 
sprzedaż dobrych i po kupnych artykułów pierwszej potrze­
by domowej. Zdolności fachowe zbyteczne. Cenniki oraz 

informacje wysyła na życzenie bezpłatnie. 6167

M. RYCHLICKI, Foznan, ni. Piotra Wawrzyniaka 5.

URZĘDNICY 
Zagięcia Dąbrowskiego 
i Górnego Śląska 

OBOWĄ'.K1EM każedego z was jest 
zostać członkiem nasze] spółdzielni

OSTRZEŻENIE.
Chcąc nabyć proszki naszego wY 
robu, należy przy kupnie akcent0 
WSĆ i wyraźnie żądać orygnal" 
nych proszków z „KOGUTKIEM 
(jąseckiego, znanych od lat trzy­
dziestu. -- Zwracajcie uwegę i od 

rzucajcie UPORCZY WIE polecane 
naśladownictwa w podobnem do 

naszego opakowania.

urn niihi 
aajiiiir^j laurki forioiiaaós
Arnold Fibiger 

znajduje się w posiadaniu zna­
wców i amatorów, co jest do 
wodem znakomitości i śoiidnoś 

ci fabrykatu 

tjlBł surami i rsjreżesMB: 

5  ̂W 
o208 spłaty.

WŁOSOW WSnXÄ 

„Lsenyja Lliinowo-Chmielowa“ i 
jv.yaià chinowo - chmielowe", 
z Kogutkiem/ sprzedają apteki 
...kłady aptecane. Główny skłao 
Apteka GąsecUiego, ul. freu 
Nr. Ib. 327/

[Ù

F- 
>. 
a 
u 
CA 
«

T u V/ A i< Y JAK:
Obuwie, manufaktura, jed­
wabie, konfekcję damską 

i męską, kapelusze, 
dywany, meble, por­
celana. fajans, 

szkło, wyroby 
skórzane, ga- 
lanterjędam- 

ską i męską,su­
knie, konfekcję da­

mską linoleum, per­
fumerię radjo sprzęt, 

biżuterję. wyżymaczki.
krawiec, pomoc dentystycz­

na i. t p

N

•<
N

O 
ra
z

K U W u u U j £.. 5586

y-\ ZZ Eajlepszv 
ty lanotirwwy 
% / PUDER D1A DZIECI

ti.Dzidziw
Vl’ l 2 KOGUTKIEM

MATKI! żądajcie w aptekacd i dro­
geriach hygjenlczoej przysyp&i dla 
Jzlecl „PUDEić DZlDZl*  (z Kogat- 

. iiem, utrzymującej ciało dziecka w 
zdrowiu i czystości. Ô382

Ï

ul. Marsz. Piłsudskiego, Tel.2352 i 1333

Pierwsza Śląska fabryka 

chłodnic samochadowyGU 
i szyitów emaHonrycn 

Chłodnice nowe i reparacje wszeUięn 
systemów, tanki, mostki, błotnisi it.d 

Szyldy emaljowe, różnobarwne, w 
pierwszorzędne!» wykonaniu, druki , 

blaszane i t. d. 6162-2

MIÓD
czysto pszczelny pod gwarancji,, 
lipcowy, deserowy i dla celów lecz­
niczych z własnych pasiek w bla- 
szankach 5 kg. 16,80 zt, 10 kg. 32 zł. 
20 kg. 61 zł., wraz z blaszanką i o- 
płatą pocztową wysyła za pobra­
niem poczt. Najstąrsza katolicka

FIRMA „PATOKA“
Kupczyńce, poczta Denysów.

POTRZEBNY

MONTER
obeznany z urządzeniami ni­
skiego i wysokiego nacięcia

Zgłoszenia z odpisami świadectw 
należy kierować poi adresem ele­
ktrownia Okręgowa w Zagt. Jąbr. 
Sp. Akc. Sosnowiec, ul Sienkiewi­
cza Nr. 9: 6196-2
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pracy

/SOSMO W/ÆC ■ T£r£.ęr.&4'

portepian Małeckie /> trociutai ciar- 
4 ny prawie nowy tanio sprzedam. 
Pogoń Mariacka i Związek Zawodo- 
wy cukiernia_____________ 6212

Oanlenka rutynowana poszukuje za- 
* |ęcia w jakimkolwiek handlu. 
Zgłoszenia „Kurjer Zjchodni" Będzin 

.pud „Ekspedientka“,_______ 6228

lą^ptzeaaje meOle używane na mty 
wózki dziecinne Wiadomość pi­

wiarni róg Sienkiewicza Oekierta 
6241

Kupno i sprzedaż.
^7pr*edaje różne msoie n* i„i>: bu- 
*-* snowlec, Warszawska 22 Borzy- 
ko-v 6 4-

ŻELAZ0BELKtCEMENTGIPS0KUC,tL

używane powieściom e i szkol 
ne kupu je

Księgarnia „POLONJA"
Sosnowiec, Hale „Rozwoju“

Posady i prace,

Kucharka potrzebna od zaraz, 
syno podoficerskie 23 pap. Zgło­

szenia koszary Będzin. 6180-ś
potrzebna sklepowa. Oferty pud 
-- „Sklepowa“ zgłaszać do Admini­
stracji „Kurjera Zachodniego’

61.60 4

jjżywane pciskie znaczki pocztowe 
’“' kupuje Polonia, Hale Rozwoju. 
Za 100 sztuk płaci 10 groszy. 6202-2 
Lampki ba. groby. P. Kołtun. Sosno­

wiec, Móarzęjowska hals „Koz­
ik u i > __________________ u 160-3

BOJtiMIU gotowe Xv wiely ^ 
kim wyborze po ceriacii 1 
możliwie niskich poleca za­
kład kamieniarski JANA 
ZAGÓRSKIEGO. Sosno­
wiec, Aleja № 8 Tam się 
wykonywa -wszelkie roboty 
wchodzące w zakres ka­
mieniarstwa. 4987

yarait do sprzedania sklep przy głó- 
■‘Ł' wnej ulicy miasta, warunki 6000 i 
zł. gotówką resztę ratami Windo- | 
mość: ul Orla 28 u jeżewskiego!

6215

wystawlehi są szczególnie na .„.szko­
dliwe działanie kurz!!. Gdj^stśjczeni 

ciężką pracą i zbrudzeni uaąją się do 
umywalni, wówczas gruntowne umy­

cie się dobrem, łagodnem i aroma- 
? fycznem mydłem „Kollontay z pralką” 

sprawia wprost cuda. W mgnieniu 
oka znika choćby najupartszy brud, 

— gdyż mydło „Kollontay” wytwarza 
wielkie ilości gęstej i łagodnej piany, 

czyszczącej pory i pozostawiającej 
na skórze świeży i przyjemny zapach.

Najbrudniejsze nawet ubranie robo­
cze i bieliznę pierze się oszczędnie 

i gruntownie tylko mydłem „Kollon­
tay”. — Specjalnie w sferach ro- 

botniczych — stawiających odnośnie 
mydeł duże wymagania, a które mu­
szą oszczędzać, nie wydawając pi@ 

niędzy na zbyteczne opakowanie - 
upiększenie, mydło „Kollontay” jstf 

bardzo łubiane i wysoko ceniona.

Złoty medal ns Wystawie w Katowicach 1927, 
Zastępca: A. M. Iłeclłićz. Będzin. Kołłążaje 34.

Dotreebny pracownik fryzjerski. Sós- 
* tiowiec 1-go Maia 32 icopik.

614ó-2

GIEŁDA pracy.
Wolne miejsca na dzień 29 paź­

dziernika 1928 r. Kanaydatów do Po­
licji Państwowej na wyjazd AJ 2) 
majstrów hutniczych wraz z pomocni­
kami i bańkarzami do huty szklanej 
na wyjazd 7, 3) majstrów hutniczych 
na butelki w miejscu 6, bańkarzy na 
butelki 6, obrabiaczy na butelki . 3, 
murarzy wykwalifikowanych' 36 Ma- 
ciierz względnie pomocnik 1 8) kobiet 
do murarzy 2 robotników od 18 co 2.4 
Jat samotnych na wyjazu do kę.pąiń 

.40, robotników niewykwalifikowanych 
w miejscu 10 kobiet do cegielni lu 
12) Agentów handiowycl.1 a 13) służ­
by domowej kobiet, lu

W ubiegłym dniu zakiady pracy 
zgłosiły 32 wolnycn miejsc. PUPH 
skierował do pracy 27 osóo.

Hura o 20 ubikacjach i wolnern 
mieszkaniem do sprzedania. Niw- 

ka O Potykowa 6127-3
ą^zatę Ogniotrwałą w dobrym stanie 

kupi Bank Ludowy w Bobrowni­
kach powiat Będziński 6195-2
rjomek z placem do sprzedania w 

środku miasta Sosnowca za cenę 
65,000 zł. Wiadomość w administracji 

6S18

Pąsy nadające kształtom modną wy­
smukla linję, i lecznicze od 10 

zl, Biustonosze od 4-ch „Rozmija“ 
8osrtOwiec, Dęblińska 11. 6227
SŻ uplę plac 40-50 prętów. Najchęt- 

niej w Pogoni w okoilcy ul: Dłu­
giej - Rudnej. Zgłoszenia »’podaniem 
ceny do administracji sub. „Plac“ o- 
kazlćielowl kwitu Nr 3099. 6221-3

i 

pokój z kuchnią lub dwa pokoje z 
* kuchnią poszukuje dwóch kawa­
lerów. Oferty pisemnie lub telefoni­
cznie, do apteki Kasy Chorych ulica 
3 Maja 14 w Dąbrowie. Prowizor F. 

Cyrul. 6174-3
O° wynajęcia wprost ód właściciela 
‘-''domu pokój w centrum miasta u- 
inebiowany luo bez mebli z telef o­
nem, łazienką i z używalnością «uch- 
ni Wiadomość w Administracji. 6216

L o h a » c.

Fosługaczka potrzebna saraz. Bę­
dzin. Kościuszki.3 pierwsze,piętro 

pierwsze drzwi 6233

Akwizytorzy poważni, do spraeuaży 
bezkonkurencyjnych artykułów 

poszukiwani Oferty do administracji 
pod „Rutyna", 6238

jpiab frontowy przy ulicy Wroniej w
* Zawierciu, sprzedam. Wiadomość 
Zawiercie ul. Wronia p. Bałdys._622t> 
Cjprzedam sklep z urządzeniem I 

koncesją tytoniową. Wiadomość 
Czeladź, ul. Milowicka Nr. 8. 6219
MASZYNĘ do szycia haftu bęben­

kową i gabinetową z caterma 
szufladami najtaniej można kupić. 
Sosnowiec, Narutowicza 2u w Targu 
Sieleckim Harlak. 6250 1

*•!

Dziś ostatni
dzień

O/ynajnję z inteligentnym paniom
a radne pokoje Zgłoszenia: 1 

Maja 17 m. io od g. 12-14. 6225
[pokój umeblowany z osobnem wej-
* ścieni dia inteligentnego i solid­
nego pana Sosno wiece, Czysta km, 8 

6222

Pokój z oodzielnem wejściem eta
2-ch panów Sosnowiec, Wiejska 

27 6230

Makrycla stołowe na wesela i 
bawy wypożyczani, Sosnowiec, 

„Rozwój*  Modrzejowska- Z poważa­
niem P. Kołtun 6159-3
O N1 EG O WCETkal ośrezeluje 

oraz KAMASZE z gumo- 
weini podeszwami. Sosno­
wiec, Czysta 9, Kowalski.

6210 
iyyYzYinAĆZKFdo rapwacft przyf- 

muje fabiysa wyżymaczek „Lau­
ra" Sosnowiec, Dekietia 13 Wejście 
z podwórza. I sza piętro 6190-5 
Trzechkrotne ogłoszenie o zgubio­

nych 2-ch wekslach po 200 zt. 
były wystawione na zlecenie Teofila 
Kasperowicza, poprawi aur 6349

pHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? 
Musisz ukończyć kursa fachowe 

korespondencyjne prof. Sekułowicra, 
Warszawa, ^Orawia 42. Kursa wyu­
czają 1 stawnie: buchalferji, rachatiko- 

kupieesiej, korespondencji haa- 
nauki handlu, 

prawa'/ kaligrafii, pisania, na ma»zy-
i, lu W voua w o , »» «, nugi.,»aivgv,

czają 
wości 
dlówej, stęnografji, 
p ■ U*  •’ I^IUUUIU, MM.
iiacrj, towaroznawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego, pisowni, 
(oriugrafji). Po ukończeniu świadec­
two. żądajcie prospektów._ 5700-8
<2tenografjl wyucza listownie, na]- 
•3 szybciej, najdoskonalej Instytut 
stenograficany: Warszawa, Krucza 25

(Zaawansowanym wydawnictwa) 
5648-10

Różne. |

Diet wszorsędna pracownia sukien, 
Ł płaszczy według najnowszych mo 
dęli, ceny umiarkowane. Sosnowiec, 
Kołłątaja li Nowakowska 6214

| Nauka i wychowanie.

BACZNuSC Dyplomowana absol­
wentka szkoły zawodowej Roma­

nowa Sosnowiec, Piłsudskiego 42 
wznowiła lekcje artystycznego haftu 
I wszelkich robót ręcznych. Zapisy 
codziennie. 6217-3

R ó ż ne.

Kurny kroju szycia, krawieccsyany 
bielizny. haftu rzeźnego maszy­

nowego. Sosnowiec, Kołłątaja 11 
Nowakowska. 6213

| Zgubione dokumenty. |

Podaj rękę szczęściu, a szczęście 
w Twój dom zawita kupując do- 

larówkę lub premjówkę na raty. Zgło 
szenia piśmienne i osobiste prayjmu- 

j je Garmulewicz Sosnowłęc Marjacka 
i 2 front 1 piętro 8krzi poczt! 171 
» 6209

GPapisy przyjmuje dyrekcja Kursów 
Handlowo-Buchalteryjnych, Sos­

nowiec, Kanstantynów ulica Kamien­
na 6 od 10-2 i od 6-8 wieczorem, na 
kurs 2-letni, roczny 1[2 roczny i na 
posetzególne przedmioty. Zamiejsco­
wych uczy się przez korespondencję, 
Po zfianlu egzaminu świadectwa.

6226

8« Ijasz Rajzer zgubił dowód osobi- 
a-' sty 1 książkę wojskową wydaną 
przez PKU. Sosnowiec 6198-2 
rMoch Stanisław zgablł^ążkę"woj- 

skową między Racławicami a 
Miechowem wydaną przez PKU. Mie­
chów, którą uniewaknlam. 6175-3 
FTsańia Handelsman zgubiła książkę

Kasy chorych wydaną w Sosno­
wca. ’ 6224

„Cyrk Wolf sona
Od poniedziałku

TYTANIC”
W rolach tytułowych: George
0‘Brien i Virginja Vais.

1 KINO

SFINKS1 „I Od wtorku 23 do S8-go październikaIżentelmen w Paryżu” ««4
-2
>
N
U

„Grzeszki Markiza” 1
Dramat erotyczny w 10 akt. — W roli głów. ADOLPH MENJOU |

Nad program: KOMEDiA w 2 aktach

CENY PKENUMERATY:
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 

lub z przesyłką pocztową

3 SO. 50 gr.
Prenumerata zagraniczna miesięcznie 7 Zł. 

Cena egzemplarza 20 jyjrosasy.

a

45 .
60 ,
25 .

CENY OGŁOSZEŃ:
Przód takslem (Pierwsza strona) za wiersz tum 1-łamowy układ 4-szpaltowy SO gr.

W tekścla .........................

W tekście, w kronice . .

Za tekstem...................................... , , , ,5

Nekrologi do 200 wierszy 50$ taniej.
Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, powyżej
20 wyrazów 25 gr. za każdy wyraz od początku. Najmniej 1 zł.

Matrymonialne 15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustym 
drukiem podwójnie. Zagraniczne 100 proc, droższe.

W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc, droższe, 
Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25% droższe.

Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 
administracja nie odpowiada.

Każda nowa podwyżka obowia.zuje już wszystkie przyjęte ogło' 
szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

Sosiltrwiec
Filje i agentury własne:

Red^Mr.. TADEUSZ O PI ÓŁ A.

„ REDAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64.
- AUMINESTRACJA: Dęblińska I^Jr. 1. Telef. Nr. 73.

Będzin, ’Małachowskiego 1. — Dąbrowa, Sobieskiego 8, telef. 1-25. — Zawiercie, 3-go Maja 27. — Grodziec, Sedziiiska,
Druk. „Kuriera Zachodniego“ w Sosnowcu. Dęblińska 1 Wydawcy: Sn. Akc. -KURJER ZACHODNI •!


